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odrzucając kompromisowe propozycje Rady Bezpieczeństwa
stwierdza raport Komitetu Ekspertów I

GENEWA (PAP). W środę wlecze rem ogłoszono jednocześnie w Gene­
wa© i Lake Sucoess raport Komitetu Ekspertów, reprezentujących pięciu 
taw. „neutralnych“ członków Rady Bezpieczeństwa ONZ — Argentynę, 
Belgię, Kanadę, Kolumbię i Syrię. Koimitet ten ukonstytuował się 30 li 
stopada ub. roku z inicjatywy ówczes nego przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa, Bramuglii, by podjąć próbę wyjścia z impasu w sprawie Berlina, 
dzielącej cztery wielkie mocarstwa.

Z raportu wynika, że mocarstwem, 
które z miejsca odrzuciło rozwiąza­
nie kompromisowe, . proponowane 
przez komitet były St. Zjednoczone, 
podczas gdy Zw. Radziecki oraz W. 
Brytania i Francja wyraziły gotowość 
przedyskutowania propozycji. Dopie­
ro później W. Brytania i Francja przy 
łączyły się do stanowiska USA.

Przebieg wydarzeń według raportu 
Komitetu pięciu przedstawia się na­
stępująco:

22 grudnia roku ub. eksperci pię­
ciu państw zaproponowali czterem 
mocarstwom okupującym Niemcy 
rozwiązanie kompromisowe w spra­
wie Berlina, prosząc o rozpatrzenie 
tej propozycji w ciągu 10 dni.

Projekt przewidywał równocze­
sne zniesienie radzieckich ograni­
czeń komunikacyjnych i transpor­
towych oraz wprowadzenie w całym 
Berlinie marki emitowanej w stre­
fie radzieckiej. Eksperci propono­
wali też pewną autonomię poszcze­
gólnych sektorów Berlina w dzie­
dzinie kontroli waluty i handlu o- 
raz zachowanie określonej propor­
cji między emisją pieniędzy w Ber­
linie i na obszarze radzieckiej stre­
fy okupacyjnej.
W styczniu rb., w terminie ustalo­

nym przez komitet Zw. Radziecki od-

powiedział, że PRZYJMUJE OGÓLNE 
ZASADY TYCH PROPOZYCJI jako 
podstawę do dyskusji i ewentualnego 
porozumienia.

Trzy mocarstwa zachodnie — St. 
Zjednoczone, W. Brytania i Francja 
— nie zdołały uzgodnić łącznej odpo­
wiedzi i poprosiły o przedłużenie ter­
minu.

Po 10 dniach ST. ZJEDNOCZO­
NE ODRZUCIŁY PROPOZYCJE 
PRZEDSTAWICIELI PIĘCIU
PAŃSTW oświadczając, że „nie i 
stwairzają one podstawy do słusz-

nego rozwiązania problemu walu­
ty i handlu w Berlinie".
W. Brytania i Francja przesłały 

równocześnie identyczne memoriały, 
zawierające szczegółowe poprawki do 
propozycji komitetu, lecz przyjmujące 
ogólne zasady zawarte w tych propo­
zycjach.

Następnie ze strony USA wpłynęły 
kontrpropozycje, które przewidywały 
m. in. warunek, aby obieg marki ra­
dzieckiej w sektorach zachodnich od­
bywał się „wyłącznie pod. kontrolą 
zachodnich władz okupacyjnych“. 
Zw. Radziecki odrzucił te sugestie ja 
ko sprzeczne z zasadą czterostronnej 
kontroli waluty i handlu.

Po trzech dalszych tygodniach W.
Brytania i Francja, które pccaątko- 
wj skłaniały się do przyjęcia pro­
pozycji komitetu, oświadczyły, że 
odrzucają tg propozycje, popierają 
zaś stanowisko USA.

Rząd Queuille’a zatwierdził propozycję 5-ciu
CGT wzywa do masowej akcji protestacyjnej

I

przeciwko paktowi
PARYŻ (PAP). Rzecznik Prezy­

dium Rady Ministrów oświadczył w 
środę, że członkowie rządu francu­
skiego zatwierdzili propozycje prze­
studiowanie przez ministrów Schu­
mana i Ramadier w Londynie na kon 
ferencji pięciu państw, a dotyczące 
paktu atlantyckiego. Propozycje te bę 
dą przekazane rządowi USA.

Mówimy "nie" 
polityce międzynarodowych intrygantów — 
oświadcza Togliatti w parlamencie

RZYM (PAP). W Izbie posłów trwa 
w dalszym ciągu debata nad przy­
stąpieniem Włoch do paktu atlanty­
ckiego. 15 bm. wygłosili przemówie­
nia minister spraw zagranicznych 
Sforza oraz przywódca włoskiej par­
tii komunistycznej Togliatti, który o- 
świadczył, że pakt atlantycki ma wy­
raźny charakter agresywny.

Togliatti przypomniał rządowi, że 
przyłączenie Włoch do paktu atlan­
tyckiego jest niezgodne z konstytucją 
włoską, która zabrania tworzenia 
sojuszów wojskowych.

Wiedzcie — powiedział Togliatti — 
zwracając się do rządu, że jeżeli de­
cyzja, którą zamierzacie podjąć, nie 
będzie uznana przez nas, — powiemy 
narodowi włoskiemu, iż ma on prawo 
tę decyzję odrzucić.

Pamiętajcie — jeśli myślicie o 
wojnie ze Zw. Radzieckim, że woj­
na ta nie dojdzie do skutku, ponie­
waż nie dopuści do tego naród wło­
ski. Milionowe rzesze pracujących 
odmówią prowadzenia wojny z 
wielkim krajem socjalizmu.
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Zadaniem komunistów włoskich 
jest dziś zapobieżenie tej wojny i ura­
towanie pokoju! Będziemy świadka­
mi tego, jak wielki front pokoju ze­
spoli tych wszystkich, którzy odrzu­
cą, waszą wojenną politykę. Dlatego 
mówimy „nie! paktowi atlantyckie­
mu, MÓWIMY — NIE! — POLITYCE 
MIĘDZYNARODOWYCH INTRYGAN 
TOW, mówimy — nie! — agresywnej 
polityce rządu, skierowanej przeciw­
ko Zw. Radzieckiemu".

atlantyckiemu
Francuska Generalna Konfedera­

cja Pracy (CGT) w opublikowanym i 
oświadczeniu stwierdza, że podpi­
sanie przez rząd paktu atlantyckie j 
go nie będzie obowiązywało fran- 
cuskiego świata pracy. Zwracając 
się pod adresem 2 i pół miliona 
swych członków, CGT wzywa do 
podjęcia masowej akcji protesta­
cyjnej przeciwko agresywnemu 
paktowi, pod którym rząd francu­
ski skłonny jest położyć swój pod­
pis.
Wielkie wrażenie wywarła w Pa­

ryżu ostatnia deklaracja generalnego 
sekretarza ONZ Trygve Lie, która 
uchodzi za ponowne ostrzeżenie pod 
adresem przyszłych sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Trygve Lie pod 
kreślił konieczność usunięcia rozbież 
ności między Wschodem a Zachodem 
i przypomniał rolę ONZ.

PARYŻ (PAP). We wtorek rozpo­
częła się we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym dyskusja nad wnio­
skiem w sprawie votum nieufności 
dla rządu Queuille'ä. Rząd zamierzał 
ograniczyć dyskusję do krótkich wy­
powiedzi posłów, czemu sprzeciwił 
się przewodniczący frakcji komuni­
stycznej Duclos.

Po tym oświadczeniu, 11 lutego br. 
eksperci pięciu państw donieśli Ra­
dzie Bezpieczeństwa o niepowodze­
niu swych prób.

Ekonomista szwedzki prof. Myrdal, 
sekretarz Europejskiej Komisji Eko­
nomicznej, który reprezentował se­
kretariat generalny ONZ podczas 
prac komitetu ekspertów, wysłał w 
tej sprawie do Trygve Lie dokładne 
sprawozdanie, którego szczegółów nie 
ujawniono,

WASZYNGTON (TELEPRESS) „Je­
dynym dotychczasowym sukcesem wy 
pikającym z wprowadzenia mostu po 
wietrznego jest to, iż przekonaliśmy 
się, że — na upartego — można stać 
na głowie. Jak długo jednak może 
ktoś wytrzymać w tej nader niewy­
godnej pozycji?“.

Oto urywek z artykułu berlińskie­
go korespondenta tygodnika „U. S. 
News-World Report“, organu amery­
kańskiego big business‘u, zamieszczo­
nego w ostatnim numerze tego cza­
sopisma.

W artykule, zatytułowanym „Spra­
wozdanie z Berlipa“ czytamy dalej 
co następuje:

„Zycie gospodarcze w zachodniej 
części Berlina stacza się po równi 
pochyłej. Utrzymanie administra­
cji, mostu powietrznego itd. związa­
ne jest dla St. Zjednoczonych z tak 
wysokimi kosztami, że nie może być 
mowy o normalnej pracy w tej czę­
ści miasta“.

Wrocław dla Warszawy

Starzy i młodzi rozbierają ruiny Wrocławia wi cegłę dla stolicy. Będzie jei 
300 wagonów dziennie.

Podniesienie kultury i dobrobytu wsi polskiejsprawa własnego wysiłku chłopa

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
do uczestników wycieczki na Ukrainę

Podejmując w dniu 15 bm. chłopów polskich, którzy zwiedzili USRR 
premier Józef Cyrankiewicz powiedział m. in. co następuje:

„Wycieczka Wasza przyczyniła sięi 
bardzo poważnie do zacieśnienia ! 
prawdziwych więzów przyjaźni z na­
rodem ukrańskim — z narodami Zw. 
Radzieckiego, mogliście bowiem zo­
baczyć na własne oczy dorobek tych 
narodów. Widzieliście, że mimo og­
romnych zniszczeń, jakie powstały w 
czasie wojnv przeciwko faszyzmowi 
Zw. Radziecki kwitnie“.

i Premier podkreślił następnie, że 
zacieśnienia ! całą wiedzę o Zw. Radzieckim, o Re-

Musimy zamanifestować wolę pokoju

Senaty wyższych uczelni polskich
podjęły apel intelektualistów

Nowa ofiara
mostu powietrznego

BERLIN (PAP). W pobliżu lotniska 
Gatow wydarzyła się nowa katastro­
fa brytyjskiego samolotu, obsługują­
cego ,„most powietrzny" między Ber­
linem i strefami zachodnimi. 4-osobo- 
wa załoga samolotu poniosła śmierć.

Senaty wyższych uczelni w Poi sce podjęły apel Międzynarodowego 
Komitetu Łączności Intelektualistów w sprawie Kongresu Pokoju.

Senat akademicki U.J. w Krakowie 
powziął uchwałę przyłączenia się do 
inicjatywy Międzynarodowego Komi­
tetu Łączności Intelektualistów, w 
której m. in czytamy:

Są na świecie siły służące inte­
resom oligarchii finansowej, które 
nie wyrzekły się ostatecznie wojny, 
jako środka rozwiązywania trudno­
ści międzynarodowych. W szeregu 
krajów reakcja sieje otwarcie wro­
gość i nienawiść do innych krajów.

Zniesienie Funduszu Obrony Narodowej
Poprawki do ustawy o likwidacji analfabetyzmu
Posiedzenia komisji sejmowych

16 bm. odbyło się pod przewód- I nizowania specjalnego 
nictwem posła Ćwika (PZPR) po- 1 ——....------
siedzenie Sejmowej Komisji Woj­
skowej, na którym poseł Nagórski 
(SD) zreferował rządowy projekt 
ustawy o zniesieniu Funduszu Obro­
ny Narodowej

W uzasadnieniu projektu ustawy 
czytamy, że wydatki na cele obro­
ny państwa znajdują pokrycie w 
kredytach budżetowych i inwestycyj­
nych, odpada więc potrzeba utrzy­
mywania specjalnego Funduszu O. 
N., zwłaszcza, że administracja ta­
kim funduszem wymagałaby zorga-

Wstrzymanie 
postępowania sadowego 
przeciwko Japończykom 

WASZYNGTON (PAP). Komisja 
Dalekiego Wschodu postanowiła wię­
kszością głosów, wbrew kategorycz­
nemu sprzeciwowi przedstawiciela 
radzieckiego, wstrzymać ostatecznie 
wszystkie procesy przeciwko .Japoń­
czykom, oskarżonym o spiskowanie i 
przygotowanie wojny agresywnej o- 
raz popełnienie zbrodni wojennych.

Odpowiednie dyrektywy przesłano 
już gen Mac Arthurowi.

. . _ > aparatu, co
spowodowałoby niepotrzebne wydat­
ki dla Skarbu Państwa.

Po dyskusji Komisja projekt usta­
wy przyjęła z poprawkami stylistycz­
nymi.

Również 16 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem posła Orłowskiego 
(PZPR) posiedzenie Sejmowej Komi­
sji Oświatowej, poświęcone rozpa­
trzeniu rządowego projektu ustawy 
o likwidacji analfabetyzmu.

Po referacie posła Strzałkowskie­
go (SD), uchwalono szereg popra­
wek do projektu ustawy z których 
najważniejsze są:
1 W skład społecznych organów 
■ walki z analfabetyzmem wcho­
dzą delegaci Rady Państwa oraz wo­
jewódzkich, powiatowych i gmin­
nych Rad Narodowych;
O organa walki z analfabetyzmem 
“■ mogą korzystać z urządzeń nie- 
tylko publicznych, ale i prywatnych 
szkół wszelkich typów oraz lokali, 
przeznaczonych na cele oświatowe; 
O obok nauczania na kursach, 
** wprowadzono również nauczanie 
analfabetów wg mniejszych zespo­
łach. co ułatwi likwidację analfabe­
tyzmu w miejscowościach i zakła­
dach pracy o niewielkiej ilości analfa­
betów.

To wszystko, co powinno być 
godną treścią i celem naszego ży­
cia: odkrycia, rezultaty twórczości 
uczonych, cierpliwa praca na roli, 
miałoby być obrócone w narzędzie 
zbrodni i zniszczenia. Winniśmy 
wraz z całą postępową ludzkością 
ZAMANIFESTOWAĆ NASZĄ WO 
LĘ POKOJU.
Uchwałę podpisał Senat U.J. w peł 

nym składzie z rektorem prof. dr. 
Marchlewskim na czele.

Również senat .akademicki Poli­
techniki Warszawskiej na posiedze­
niu 15 bm. przyłączył się do apelu 
Międzynarodowego Komitetu Łączno­
ści Intelektualistów.

Uchwałę podpisał cały senat z rek­
torem prof. Warehałowskim na czele.

Zarząd Główny ZAMP wystosował 
do Międzynarodowego 
Łączności Intelektualistów 
w której m. in. czytamy:

Wyrażamy przekonanie, 
noczenie wszystkich sił

Komitetu 
uchwałę,

że zijed- 
postępo- 

wych, którego wyrazem będzie Świa 
towy Kongres Pokoju, pokrzyżuje 
wszystkie plany podżegaczy wojen­
nych i zapewni długotrwały pokój 
świata.
Wypowiedzi przedstawicieli 
nauki polskiej

W7 związku t apelem Międzyna­
rodowego Komitetu Intelektuali­
stów czołowe osobistości polskiego 
świata kulturalnego i społecznego 
wypowiadają się na temat organi­
zowanego Kongresu Pokoju.
Dr. J. Chałasińslci, profesor Uni­

wersytetu Łódzkiego i dyrektor In­
stytutu Socjologicznego, członek de­
legacji polskiej na Światowy Kon­
gres Intelektualistów we Wrocławiu 
nadesłał oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.:

Dwa podstawowe czynniki stwa­
rzają realne podstawy dla akcji w 
obronie pokoju. Pierwszym jest fakt, 
że akoja ' prżeciwwojenna w różnych 
krajach zyskuje ogromnie na sile 
przez to, że znajduje oparcie w ZSRR 
i w krajach demokracji ludowej. 
Drugim czynnikiem jest fakt, że na­
wet w krajach kapitalistycznych hi-

storyczny proces demokracji postą­
pił już tak daleko, że dla wojny po­
trzeba moralnej aprobaty narodu.

Jan Dembowski prof. Uniwersyte­
tu Łódzkiego, członek delegacji pol­
skiej na Światowy Kongres Intelek­
tualistów we Wrocławiu, oświad­
czył m. in.:

„Jest obowiązkiem 
dego intelektualisty 
do wspólnej akcji na 
nego pokoju.

Kongres Paryski 
jako żywiołowa manifestacja 
rzecz pokoju, której odgłosy dotrą 
wszędzie. Przyczyni się on ogromnie 

I do wzajemnego poznania i zbliżenia 
1 ludzi nauki na polu obrony kultury 
ludzkiej.

Wanda Jakubowska reżyser filmu 
„Ostatni etap“ oświadczyła m. in.:

Świat postępu ma dosyć siły, że­
by pokrzyżować plany imperialistów 
i uniemożliwić wojnę, ®iusi to jed­
nak robić odważnie- i nie szczędzić 
sił. Kongres Paryski będzie miał 
niewątpliwie bardzo wielkie znacze­
nie w akcji obrony pokoju.

Rocznica urodzin
rosyjskiego wynalazcy radia

MOSKWA (PAP). 16 b.m. Z w. Ra­
dziecki obchodził 90-lecie urodzin 
znakomitego uczonego rosyjskiego 
Aleksandra Popowa, który skonstru­
ował w r. 1895 pierwszy na świecie 
odbiornik radiowy.
W całym kraju odbyły się w związku 

z tym akademie i pogadanki, poświę­
cone życiu i działalności Popowa.

moralnym każ- 
przyłączyć się 
rzecz powszech

zapowiada się
na

publice Ukraińskiej, p pracy i dorob­
ku chłopa ukraińskiego, delegaci 
przękażą własnymi szczerymi słowa­
mi polskiemu chłopu.

„Ważne jest' —- stwierdził premier
— ażebyście umieli chłopu powie­
dzieć, że cała droga polskiego chłopa
— droga do podniesienia kultury, 
produkcji rolnej, dobrobytu, nie bę­
dzie rodziła się z dnia na dzień, nie 
będzie rodziła się od góry.

Będzie to sprawa własnej świa­
domości chłopa, jego własnej doj­
rzałości, jego własnej walki, jego 
własnego przekonania. Będzie to 
sprawa całych lat budowania od 
podstaw, SPRAWA WŁASNEGO 
WYSIŁKU CHŁOPA, który zrozu­
mie, że nic nie przychodzi z góry, że 
nikt mu niczego nie narzuca. Chłop 
przekona się, że ma możność spoj­
rzenia poza swoją wieś, poza swój 
kraj — na dorobek i osiągnięcia in­
nych krajów i ma możność wybo­
ru“.
Kierownik delegacji ob. Kratko zło­

żył podziękowanie wszystkim, z któ­
rymi chłopi polscy zetknęli się na 
Ukrainie, szczególnie premierowi Ko 
roteżenko i ministrowi Rolnictwa 
Mackiewiczowi oraz przywódcy Ko­
munistycznej Partii Bolszewików U- 
kraiiiy — Chruszczowowi.

| Premier Cyrankiewicz zwrócił się 
do obecnego w czasie przyjęcia am­
basadora ZSRR w Warszawie, p. Le- 
biediewa, z prośbą o przekazanie po­
dziękowań rządowi Republiki Ukra­
ińskiej, Komunistycznej Partii Ukra 
iny i kołchoźnikom ukraińskim.

Następnie poszczególni uczestnicy 
wycieczki dzielili się swymi wraże­
niami odniesionymi w USRR.

Na zakończenie premier Cyrankie­
wicz oświadczył:

„Przekonaliście się, że dziś przy­
jaźń pomiędzy narodami buduje 
się na innych podstawach. To już 
sprawa nie tylko ministrów, nie 
tylko rządów, nie tylko jakiejś da­
wnej burżuazyjnej, fałszywej dy­
plomacji. Dziś zbliżenie między na 
rodami realizują chłopi, realizują 
robotnicy, poznając się wzajemnie, 
ucząc się wzajemnego szacunku, 
ucząc się cenić dorobek swoich i 
bratnich narodów. W ten sposób bu 
duje się prawdziwa i trwała przy­
jaźń, której wy będziecie na pol­
skiej ziemi ambasadorami“.

Konferencje uczestników 
wycieczki w Warszawie

16 bm. w sali MBP w Warszawie 
odbyło się spotkanie uczestników 
165-osobowej delegacji chłopów, ńan 
czycjeli, studentów, działaczy społecz 
nych. i kulturalnych oraz pracowni­
ków rolnych, którzy powrócili do kra 
ju po dwutygodniowym pobycie w 
Zw. Radzieckim, z licznie przybyłymi 
chłopami z okolic podwarszawskich 
i robotnikami z warszawskich zakła­
dów pracy. Przybyli również przed­
stawiciele partii, organizacji społecz­
nych i dziennikarze z prasy stołecz­
nej.

Kogo Amerykanie typują *
\ zachodnich

jednocześnie na trzy stanowiska: 
„premiera“, ,,ministra sprawiedliwo­
ści“ i „ministra spraw wewnętrz­
nych“ Następni kandydaci na stano­
wisko „premiera“ — to nadburmistrz 
Hamburga — Bauer i mianowany 
przez Anglosasów „burmistrz“ za­
chodniego Berlina — Reuter, których 
oblicze polityczne nie różni się zu­
pełnie od poprzednich kandydatów.

Dziennik amerykański wypowiada 
się również za kandydaturą Soiko’a 
bliskiego przyjaciela eks-kanclerza 
— Brueninga, do teki ministra spraw 
zagranicznych“. Nic ma w tym ni: 
dziwnego, zaznacza „Nowoie Wrle- 
mia“, gdyż — jak wiadomo — Brue- 
ning jest obecnie doradcą Departa­
mentu Stanu w sprawach niemiec­
kich.

——«ffiSTEna

do „rządu“* Niemiec
MOSKWA (PAP). Tygodnik „Nowo 

je Wremia“ omawia w ostatnim nu­
merze próby mocarstw zaJhpdnich 
znalezienia wśród Niemców oddanych 
sobie ludzi, którzy stanęliby na czele 
nowego „rządu“ zachodnio - niemiec­
kiego.

Oficjalny organ amerykańskiej ad­
ministracji wojskowej „Neue Zei­
tung“ ogłosił w tycli dniach listę e- 
wentualnych kandydatów na stano­
wiska amerykańskich lokajów w 
Niemczech Zachodnich. Z ństy lej 
wynika, że na stanowisko prezyden­
ta“ wysuwany jest znany zdrajca i 
kat niemieckiej klasy robotniczej Se_ 
vring. Obok niego figuruje nie 
mniej znany reakcyjny przywódca 
niemieckich kół klerykalnych Ade­
nauer.

Prawicowy socjaldemokrata Katz, 
który dotychczas posiada obywatel­
stwo amerykańskie, wysuwany jest Kobiety

Bezrobocie w W. Brytanii
wzrasta z dnia na dzień

LONDYN (PAP). Minister pracy 
Izaacs. odpowiadając na interpelację 
posła Piratina, przyznał w Izbie 
Gmin, żę bezrobocie stale wzrasta w 
większości gałęzi przemysłu brytyj­
skiego. Ogólny stśn bezrobocia okre­
śla się obecnie cyfrą około 350 tysię­
cy osób.

Minister Tzaacs stwierdził, że 
wzrost bezrobocia notuje się nawet 
w niektórych okręgach węglowych,

gdzie dotychczas stan zatrudnienia 
był stosunkowo najlepszy. Cyfry przy 
toczone przez min. dotyczą stanu z lu­
tego, obecnie zaś sytuacja zmieniła 
się na gorsze.

W Szkocji w ciągu Ostatniego pól 
rocza liczba bezrobotnych powiększy­
ła się Z 49 tysięcy do 73 tysięcy. Ana­
logiczne zjawiska zaszły w tym sa-' 
mym okresie w wielu innych miej-1 
scowościach Anglii.

polskie w Belgii 
potępiają knowania 
podżegaczy wojennych

BRUKSELA (PAP) Z inicjatywy 
Związku Kobiet Polskich im. M. Ko­
nopnickiej, w wielu ośrodkach pol­
skich, m. in. v Brukseli. Liege, Char- 
leroi i Limburgii .odbyły się zebra­
nia kobiet.

W rezolucjach, uchwalonych na 
tych zebraniach, Polki w Belgii so­
lidaryzują się z kobietami wszyst­
kich narodów, walczących o pokój i 
potępiają knowania podżegaczy wo­
jennych.

USA uniemożliwiły porozumienie w sprawie Berlina



Zaspokojenie wzrastających potrzeb mas pracujących
naczelnym zadaniem samorządu terytorialnego

113 miliardów zł na inwestycje

Wytyczne planu gospodarczego na r. b
15 bm. obradowała Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego, która 

wysłuchała referatu pos. Kotera (PSL) na temat gospodarki samorządo­
wej w pianie na r. 1949. W obradach ——-.......................... - -
Państwa — min. Mijał.

Sprawozdawca stwierdził na wstę­
pie, że narodowy plan gospodarczy 
na r. 1949 wysuwa, jako jeden z na­
czelnych postulatów, usprawnienie i 
rozszerzenie gospodarki związków sa 
morządu terytorialnego w celu lep­
szego ZASPOKAJANIA POTRZEB 
GOSPODARCZYCH I SPOŁECZ­
NYCH MAS PRACUJĄCYCH.

Praca samorządu terytorialnego zo 
stała obecnie ujęta w ramy gospo­
darki planowej

Ogólna suma budżetów zwyczaj­
nych związków samorządu terytorial

wziął udział Szef Kancelarii Rady

w budżecie Min. Komunikacji na r. b.
14 bm. obradowała Sejmowa Ko­

misja Skarbowo-Budżetowa oraz 
Planu Gospodarczego nad prelimi­
narzem budżetowym Min. Komuni­
kacji na r. 1949. Obradom prze­
wodniczył poseł M. Popiel (PZPR). 

Sprawozdawca poseł Jasiuk (PZPR) 
podkreślił, że w r. 1948 wdział kolei 
w ogólnym przewozie osób wyrażał 
się cyfrą 89,2 proc., zaś w przewo­
zie towarów — 96,8 proc.

PKP przekroczyły roczny plan w 
zakresie przewozów towarowych o 
13 proc, i o 20 proc, w przewozie 
osób.

Analizując preliminarz budżeto­
wy Min. Komunikacji na r. 1949 
referent stwierdził, iż dcchody ad­
ministracyjne zamykają się kwo­
tą 410.600.000 zł. i są większe od 
dochodów z r. 1948 o 30 proc. Wy­
datki administracyjne zamykają 
się ogólną kwotą 12.731 mil. zł. i 
są większe od analogicznych wy­
datków z r. 1948 o 59 proc.

WYDATKI NA INWESTYCJE 
PRELIMINUJE SIĘ W WYSO­
KOŚCI Z GÓRĄ 13 MILIARDÓW 
ZŁ.
Z preliminowanych wydatków Mi­

nisterstwo dokona, poza remontem 
całej sieci dróg państwowych, odno­
wienia 1.500 km. dróg, t. j. o 50 
proc., więcej niż w r. ub.

W dyskusji zabrali głos posłowie: 
Rapaczyński (PZPR), Kosydarski 
Langer (SL), Kluszyńska (PZPR), 
Dzendzel (SL). Zagórski (SD), Gessing 
(PSL) i Górny (PZPR).

Zabierając głos przewodniczący 
poseł Popiel podkreślił, że Resort 
Komunikacji pod względem spraw 
ilości zbliża się do osiągnięć przed­
wojennych, a nawet w pewnych 
dziedzinach przewyższa je. Mówca 
wyraża pogląd, że w b. r. zostanie 
uczyniony poważny krok naprzód 
w kierunku usunięcia dysproporcji 
między taryfami a cenami.

Udzielając wyjaśnień, min. Mijał 
stwierdził, że kwoty przeznaczone na 
remont domów, wzrosną znacznie w 
rb. w porównaniu do r. ub., dzięki 
stworzeniu Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej.

W odpowiedzi na pytanie pos. 
Frankowskiego. Szef Kancelarii Ra­
dy Państwa oświadczył:

Ustrój nasz zakłada współudział 
najszerszych mas obywateli w rzą­
dzeniu państwem i dlatego pers­
pektywy rozwoju samorządu w Pol 
sce będą szły po linii pobudzenia 
najszerszych mas do jak najwięk­
szej inicjatywy i aktywności na 
wszystkich odcinkach naszego ży­
cia przy wykonywaniu zadań, oprą 
cowanych przez aparat centralny w 
skali ogólnokrajowej.
Przedstawiciel CUP dyr. Niedźwiń 

ski wyjaśnił, że prace na polu postę­
pu budownictwa mieszkaniowego bie 
gną obecnie dwoma torami. Rada 
Państwa na cele remontowe w końcu 
1948 r. wyasygnowała 2 miliardy zł. 
Do Funduszu Gospodarki Mieszka­
niowej wpłynęło już około 3,5 miliar­
da zł.

wysiłek Kancelarii Rady Państwa, 
włożony w uporządkowanie tej gos­
podarki i jej właściwe ustawienie w 
ramach gospodarki planowej.

Przed samorządem, w szczególno 
ści przed samorządem miejskim — 
mówił na zakończenie referent — 
stawać będą coraz nowe i coraz 
szersze zadania W DZIEDZINIE 
ZAOPATRZENIA WZRASTAJĄ­
CYCH POTRZEB MAS ROBOTNI­
CZYCH.^
W dyskusji zabierali głos pos. po9. 

Rapaczyński (PZPR), Frankowski 
(Kat.-Społ.), Cieślak (SL). Kosydarski 
(SL), Czechowicz (SD) i Koter (PSL).

Uczestnicy dyskusji z uznaniem 
podnosili faikt wzrostu uposażeń pra­
cowników samorządowych, podkre­
ślając. iż niewątpliwie wpłynie to na 
usprawnienie pracy w tym sektorze.

Podnoszono też wyniki pracy Kan­
celarii Rady Państwa przy uspraw­
nieniu gospodarki i budżetowaniu sa­
morządu terytorialnego.

nego wynosi na r. 1949 — 61 miliardów 
zł. Budżety nadzwyczane, obejmują­
ce wydatki na inwestycje komunalne 
zamykają się sumą 22.765 mil. zł.

Na oświatę i kulturę, zdrowie 
oraz opiekę społeczną przeznacza 
się w r. 1949 — 44% ogólnej sumy 
budżetów, na gospodarkę 37 proc., 
na administrację tylko 19 proc., 
podczas gdy koszty utrzymania ad­
ministracji pochłaniały w r. 1945— 
38 proc, ogólnych sum budżeto­
wych.
Ogólna liczba zatrudnionych w sa­

morządzie wyniesie w r. b. ponad 
278 tys. osób.

Referent podkreśla następnie duży 
rozwój inwestycji drogowych, w któ­
rych ramach w r. 1949 odbudowanych 
lub przebudowanych będzie 800 km. 
dróg bitych.

Omawiając zadania samorządu 
na r. 1949 mówca wskazuje, iż 118 
miast otrzyma urządzenia wodocią 
go wo - kanalizacyjne, 100 miast 
Zakłady Oczyszczania. Stworzo­
nych będzie 601 nowych rzeźni, 54 
hoteli, schronisk i domów noclego­
wych oraz 321 łaźni. Wybudowa­
nych będzie 132 linii tramwajo­
wych, 19 linii trolleybusowych i 90 
— autobusowych. Własnością samo­
rządu będą w r. 1949 budynki miesz­
kalne z 176.320 izbami.
Reasumując charakterystykę gospo

Reorganizacja Administracji
Lasów Państwowych

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął uchwałę o zreorga­
nizowaniu Administracji Lasów Pań­
stwowych, ustalając wytyczne, któ­
rych celem jest dostosowanie zarów­
no administracji, jak i eksploatacji 
lasów państwowych 
spodarki planowej.

Z dotychczasowej 
Lasów Państwowych 
stępujące przedsiębiorstwa państwo­
we: „Lasy Państwowe“, „Przemysł 
Leśny“, „Państwowa Centrala Drzew 
na .PAGED“ oraz „Państwowa Cen­
trala Leśnych Produktów Niedrzew- , 
nych“. I darki komunalnej, referent podkreśla

do potrzeb go-

Administracji 
tworzą się na-

Za nadużycia i łapownictwo
h. dyrektorzy przemysłu fermentacyjnego
skazani na dożywotnie wyzionie

Sąd Okręgowy w Warszawie ogło­
sił wyrok w procesie przeciwko by­
łym dyrektorom przemysłu fermen­
tacyjnego, oskarżonym o popełnienie 
wielomilionowych nadużyć.

Sąd uznał oskarżonych winnymi 
zarzucanych im w akcie oskarże­
nia czynów. Odnośnie osk. OPPEN- 
HEIMA, sąd podkreślił jego dzia­
łanie na szkodę interesu publiczne­
go przez przekroczenie zakresu 
swyoii uprawnień i pobieranie wy­
sokich łapówek. Przewód sądowy 
potwierdził, że motywem działania 
oskarżonych, była chęć osiągnięcia 
osobistego zysku ze szkodą dla kie­
rowanych przez nich instytucji 
państwowych.
Sąd skazał: Henryka Oppenheima 

1 Mariana Belerskiego — na karę do­
żywotniego więzienia i po 5 mil. zł 
grzywny oraz utratę praw honoro­
wych i obywatelskich na zawsze.

Rudawa 
lińskiej

Franciszka Stemlera na 7 lat wię­
zienia i utratę praw obywatelskich 
na lat 7.

Manifestacja jedności i woli pokoju

I Kongres węgierskiego Frontu Ludowego
Matias Rakosi przewodniczącym I gres _ ZAMANIFESTOWAŁ JED- |

BUDAPESZT. (PAP). 15 marca odbył się w Wielkiej Sali Sportowej 
pierwszy Kongres Niepodległościowego Frontu Ludowego. W Kongresie 
wzięło udział 2 tysiące delegatów komitetów ludowych wojewódzkich 
i miejskich ze wszystkich stron kraju, 
kratyczne siły kraju.

Programowe przemówienie wygło­
sił sekretarz gen. Węgierskiej Partii 
Pracujących wicepremier Matias Ra- 
kc®i.

reprezentujących wszystkie demo-

Na wstępie mówca podsumował 
osiągnięcia demokracji węgierskiej 
w'okresie od wyzwolenia kraju.

Masowe zgłoszenia organizacji zagranicznych, 
na apel Komitetu Intelektualistów

a Hercakę i Eugeniusza Smo 
j — na 15 lat więzienia oraz 

utratę praw honorowych i obywatel­
skich na lat

Zygmunta
utratę praw na lat 10, oraz grzywnę 
500 tys. zł.

Karola Humińskiego na 8 lat wię­
zienia i utratę praw obywatelskich 
na lat 8.

10.
Pacewicza — na 12 lat,

PARYŻ (PAP). Do Paryża napły­
wają w dalszym ciągu zgłoszenia na 
Światowy Kongres Zwolenników Po­
koju, który odbyć się ma w stolicy 
Francji w kwietniu br.

Gen. sekretarz Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy, zwrócił się 
telefonicznie do Komitetu Kongresu, 
podkreślając, że za najgłówniejszy 
swój cel Organizacja uważa dzisiaj 
walkę z propagandą podżegaczy wo­
jennych.

Informując sumiennie czytelnika o 
rzeczywistej sytuacji — oświadczył 
sekretarz MOD Hropek — dziennika­
rze mogą w poważnej mierze przyczy 
nić się do wzmocnienia pokoju.

Stowarzyszenie b. francuskich wię­
źniów Oświęcimia i obozów koncen­
tracyjnych oświadcza:

HIE1SY i PS9KH0KZY
Sprawa dzieci polskich, wywiezio- . ssane z palca, 1 że jak najmniejszej 

ilości Niemców w Polsce życzą sobie ' 
nie tylko Niemcy, ale przede wszyst­
kim Polska, która pod tym względem 
ma pewne doświadczenia z niezbyt 
odległej przeszłości.

Wymienione pisma ronią łzy i roz­
dzierają szaty z rozpaczy nad losem 
owych biednych Niemców, a zwłasz­
cza dzieci, które, jak stwierdza „Die 
Welt“, „będzie bardzo trudno kiedy­
kolwiek odszukać“.

Rzeczywiście trudno byłoby u nas 
odszukać „20—25 tys. dzieci niemiec­
kich“, a to z tej prostej przyczyny, że 
ich w Polsce nie ma. Jeśli pewna li­
czba Niemców znajduje się jeszcze w 
Polsce — czym bynajmniej nie jeste­
śmy zachwyceni — to cytowany arty­
kuł w „Sozialdemokrat“ sam podaje 
przyczyny, pisząc: „OD ROKU CI 
NIEMCY NIE MOGLI BYC PRZYJĘ­
CI DO BIZONII...“ Dlaczego? O tym 
pismo dyskretnie milczy, nie chcąc wi 
dccznie urazić swych anglosaskich 
przyjaciół. W każdym razie — na przy 
jęcie Niemców do Bizonii władze pol­
skie, jak wiadojno, nie mają wpływu. 
To już Niemcy powinni sobie załatwić 
ze swymi angielsko-am ery kańskimi 
protektorami, którzy przecież w tylu 
sprawach wykazują daleko idące dla 
nich zrozumienie.

Agencja prasowa SPD woła wiel­
kim głosem, że „tym nieszczęśliwym 
ludziom (Niemcom w Polsce — przyp. 
red.) musi się pomóc W IMIĘ LUDZ­
KOŚCI“.

Faszyści niemieccy wywozili dzieci 
polskie, wydzierali je z rąk zrozpaczo­
nych rarlziców „DLA WZMOCNIENIA 
RASY“ — tak motywowano zbrodnię 
oficjalnie. Amerykanie i Anglicy sabo 
tują wysiłki władz polskich usiłują­
cych uratować te dzieci polskie, któ­
re można było jeszcze odnaleźć, czyli 
SANKCJONUJĄ ZBRODNIĘ. Nato­
miast inspirują i popierają antypol­
ską kampanię niemieckich rewizjo­
nistów, którzy posługują się kłam­
stwami i oszczerstwami. A dzieje się 
to wszystko... „w imię ludzkości“.

Tak więo hitlerowskie hasło „dla 
wzmocnienia rasy“ i anglosaskie „de­
mokratyczne“ hasło „w imię ludzko­
ści“ wiele mają niekiedy podobień­
stwa. Wilczek. |

nych podczas okupacji do Niemiec 
i dotąd nie zwrotnych swym rodzi­
nom i Polsce, jest jedną z najbole­
śniejszych tragedii jaką przeżył nasz 
naród i jaką ciągle jeszcze przeżywa. 
Ok. 100 tys. dzieci polskich znajduje 
się bowiem w uaiszym ciągu w Niem­
czech, chociaż w wielu, bardzo wielu 
wypadkach rodzice znają ich 
adresy.

Pisaliśmy w swoim czasie 
wymieniając dla przykładu ! 
sprawy: Halinki Dziegińskiej, 
Skibińskiej i Halinki Kosmyk. Dzieci 
te, których, powtarzamy, ciągle jesz­
cze jest ok. 100 tys. w Niemczech, czę 
sto zapomniały już o swym pochodze­
niu, języku, rodzinie, wiele z nich bo­
wiem wywieziono w wieku niemo­
wlęcym.

Przypomnijmy, że władze polskie 
długo i mozolnie wyszukiwały je, udo­
wadniały w każdym wypadku ich po 
chodzenie, ale mimo tych wysiłków i 
częstych interwencji tylko część dzieci 
zdołamo przywieźć do kraju. Władze 
anglosaskie wydały wprawdzie w 
swoim czasie ogólnikowe zarządzenie 
o obowiązku ujawniania przez Niem­
ców dzieci polskich, ale zarządzenie 
to nie było poparte żadnymi sankcja­
mi i żaden Niemiec za niewykonanie 
go nie został pociągnięty do odpowie­
dzialności.

Więc polskie pociągi, które w cza­
sie trwania repatriacji Niemców od­
woziły dzieci niemieckie, wracały pu­
ste...

Są to sprawy powszechnie znane i 
często omawiane. Przypominamy je 
tu dlatego, bo ostatnio prasa niemiec­
ka, a zwłaszcza pisma SPD (Socjali­
stycznej Partii Niemiec, działającej 
na terenie Bizonii), „Sozialdemokrat“ 
i „Die Welt“ rozpisały się o dzieciach, 
Ale nie o polskich, oczywiście. Pod­
niosły wielki krzyk w obronie... Niem 
ców „gnębionych“ rzekomo w Polsce.

„W Polsce znajdują się jeszcze set­
ki tysięcy Niemców — woła „Sozial­
demokrat“ z 8 bm. — w tej liczbie 
20—£5 tys. dzieci“. Możemy uspokoić 
szanownych „socjalistów“ spod znaku 
p. Schumachera i ich anglosaskich pro 
tektftrów, że są to cyfry po prostu wy i

obecne

o tym,
3 takie 

, Naci

Wierni przysiędze, złożonej poleg­
łym, że będziemy walczyli ze wszy­
stkich sił, by nigdy więcej nie ujrzeć 
tego co oni wycierpieli, przystępuje­
my do Światowego Kongresu Zwoleń 
ników Pokoju.

Udział w Kongresie zapowiedziały 
również zw. zaw. przemysłu budowla 
nego i metalowego 100-tysięczne 
Tow. Przyjaźni Francusko - Radzie­
ckiej, zw. zaw. przedstawicieli hand­
lowych, zw. zaw. marynarzy portu w 
Rouen itd.

Deklarując przystąpienie do Kon­
gresu liczne organizacje francuskie 
zwracają uwagę na głosy prasy pol­
skiej, poświęcone obronie pokoju.

W Paryżu cytowane są m. in., arty­
kuły „Polski Zbrojnej“ i „Życia War­
szawy“ na ten temat.

MOSKWA (PAP). Szereg wybitnych 
członków Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR uchwaliło rezolucję, wyrażają­
cą całkowite poparcie Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju.

Prezydium CK zw. zaw. Pracowni­
ków szkół wyższych i instytucji nau­
kowych ZSRR również zgłosiło akces 

• do Kongresu Zwolenników Pokoju.
Na posiedzeniu Prezydium CK zw. 

zaw. Lekarzy ZSRR zapadła uchwała, 
zapowiadająca przystąpienie do prac 
Światowego Kongresu Zwolenników 
Pokoju.

SOFIA (PAP). Rada Centralna buł­
garskich zw. zaw. ogłosiła deklarację, 
popierającą apel Międzynarodowego 
Komitetu Intelektualistów.

WMa Konfermh cy 
wzio jfo walki o pokój

__ RZYM (PAP). Egzekutywa Włoskiej 
Konfederacji Pracy odbyła posiedze­
nie celem zajęcia stanowiska wobec 
paktu atlantyckiego.

Na posiedzeniu tym .uchwalony zo­
stał jednomyślnie tekst manifestu do 
ludności całego kraju. Manifest wzy­
wa naród \^|oski do wzmożenia wal­
ki o pokój' i potępia przystąpienie 
Włoch do jakichkolwiek paktów a- 
gresywnych. Autorzy manifestu żą­
dają od kierowników włoskiej poli­
tyki zagranicznej wystosowania do 
wszystkich rządów propozycji zawar­
cia paktu wiecznego pokoju.

Ponadto egzekutywa uchwaliła re­
zolucję, popierającą inicjatywę zwo­
łania światowego kongresu zwolen­
ników pokoju w Paryżu i wyrazPa 
zgodę na udział w tym kongresie.

Przechcdząc do omówienia za­
gadnień pelitykj zagranicznej Ra- 
kosi podkreślił duże anacaenie 
układów o przyjaźni i współpracy, 
zawartych ze Zw. Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej i za­
powiedział podpisanie 
szym czasie podobnego 
Czeeiho/słowaeóą.
Z kolei Rakosi omówił 

planu trzyletniego oraz naltreślił wy 
tyczne planu pięcioletniego.

Mówca wskazuje dalej na zacie­
śnianie się sojuszu robotniczo-chłop­
skiego na Węgrzech.

W zakończeniu Rakosi oświad­
czył: „Węgierski front ludowy I
świadom jest historycznych możli- i 
wości, które sieją przed nim. Wie 
on, żc osiągnięcie celów, o które 
hm próżno walczyli Rokoczy, Kos 
suth i rewolucjoniści z r. 
stało się obecnie możliwe“.
Z kolei przemawiał premier 

który jako przywódca partii 
nych rolników oświadczył, że partia 
ta będzie zjednoczona w pracy dla 
realizacji programu Frontu Ludo­
wego.

Przewodniczącym wybrany został 
Rakosi, zastępcami przewodniczące­
go — premier Dobi i min. Erdei, a 
sekretarzem ’— min. spraw zagra­
nicznych Rajik.

Reasumując wyniki dyskusji 
kosi oświadczył m. in.:

NOŚC I WOLĘ POKOJU LUDU 
WĘGIERSKIEGO — robotników, 
chłopów i inteligencji postępowej. 
Demokracja węgierska stoi bez 
wahania w międzynarodowym fron 
oie pokoju, któremu przewodzi Zw. 
Radziecki.

Likwidacja CKOS
Nowe formy opieH społecznej

Zax-ządzeniem min. Pracy i Opieki 
Społecznej, nastąpiła likwidacja Cen­
tralnego komitetu Opieki Społecznej. 
W związku z tym minister Pracy i 
Opieki Społecznej — Rusinek udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi PAP, 
omawiając dotychczasową działalność 
CKOS.

W miarę stabilizacji stosunków spo 
łecznych i poprawy sytuacji ekono­
micznej kraju — stwierdził min. Ru- 
sinek — odpadła potrzeba masowego 
ratownictwa. Normalne funkcjonowa­
nie opieki społecznej wymaga cen­
tralizacji akcji i stworzenia jednego 
ośrodka dyspozycyjnego.

Wskazując następnie, że akcję lik­
widacyjną CKOS przeprowadzi Głów 
na Komisja Likwidacyjna, min. Rusi­
nek oświadczył:

Przejęte przez Komisje Likwidacyj­
ne placówki i zakłady CKOS, będą 
przekazywane właściwym terenowo 
organem zainteresowanych Mini­
sterstw. a na wniosek i za zgodą Kan 
celarii Rady Państwa poszczególnym 
związkom samorządowym. Placówek 
tych jest obecnie 2.367, wliczając w 
to ośrodki rolne i przedsiębiorstwa.

Zakończenie akcji likwidacyjnej 
CKOS przewidziane jest do 1 maja 
br.

w najbliż- 
układu z

■wykonanie

1919,

Dobi, 
drob-

Brytriski przemysł filmowy 
opanowany przez Amerykanów 
znalazł się nad przepaścią

DONDYN (PAP). Losy brytyjskie­
go przemysłu filmowego wywołują 
poważne zaniepokojenie opinii publi­
cznej. Przedstawiciele związków za

Angielski pisarz
odbudowuje Warszawy

; NOWY JORK( (Obsł. wł.). W sme- 
I rykańskim magazynie „VOGUE“ u- 
kazał się artykuł o Warszawie, pióra 
angielskiego powieściopisarza Ri­
charda Hughes, który bawił w Polsce

Brytyjski literat nazywa Warsza­
wę „miastem — -feniksem, odradzają­
cym się z popiołów“. Pisarz stwier­
dza, że odbudowa Warszawy postępu­
je naprzód w fantastycznym tempie 
i zwraca uwagę na fakt, że budowle 
zabytkowe, teatry, muzea i kościoły 
odbudowywane są w pierwszym rzę­
dzie. Hughes zaznacza, równocześnie, 
że „niezwykłym sukcesom w odbudo­
wie kraju towarzyszą w Polsce po­
wszechnie obawy przed odradzaniem 
się faszyzmu na zachodzie“.

wodowych stwierdzają, że przemysł 
filmowy Wielkiej Brytanii znalazł się 
nad przepaścią.

Na ostatnim . posiedzeniu Brytyjska 
Rada Filmowa, kontrolowana przez 
rzeczników amerykańskich, powzięła 
decyzję zredukowania ilości filmów 
brytyjskich, wyświetlany cli na obsza­
rze W. Brytanii poczynając od paź­
dziernika r.b. do 33,5 proc, ogólnej 
ilości wyświetlanych filmów. W prak 
tyce oznacza to, że z każdych trzech 
filmów, wyświetlanych w kinotea­
trach brytyjskich, dwa będą produk­
cji amerykańskiej.

Związki zawodowe pracowników 
filmowych zwróciły się do ministra 
handlu z żądaniem unieważnienia 
decyzji Rady Filmowej, jako sprzecz­
nej z interesami brytyjskiego prze­
mysłu filmowego. Jednocześnie dele­
gacje bezrobotnych pracowników fil_ 
mowych złożyły petycje do Izby 
Gmin, domagając się położenia kresu 
polityce potentatów filmowych i roz­
ciągnięcia kontroli rządowej nad pro 
dukcją i eksploatacją filmów.

Wyścigiem na przełaj i Józefiakami
otwierają kolarze

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się pierwsza w bieżącym sezonie im­
preza kolarska, zakrojona na skalę 
ogólnopolską. Sekcja kolarska KS O- 
gniwo (do niedawna Samorządowiec) 
organizuje wyścig kolarski na przełaj o 
nagrodę przechodnią premiera Cyran 
kiewicza. Wyścig ten rozegrany zo­
stanie w trzech konkurencjach: o go-

Mistrzostwa hokejowe
znów odłożone

‘Finałowe spotkania o mistrzostwo 
Polski w hokeju zostały znów odło­
żone o jeden dzień. Przyczyną tej 
decyzji było późne przybycie do Za­
kopanego drużyny KTH i zły stan 
lodu. Rozgrywki m.ały się rozpocząć 
wczoraj, przy czym pierwszy mecz bę­
dzie rozpoczynał się o godz. 19.30, a 
drugi o 21.

sezon
| dżinie 12 dla zawodników na rowe- 
! rach turystycznych, 45 minut póż- 
' niej dla posiadaczy kart wyścigo­
wych i o godzinie 13.15 wyścig głów­
ny dla zawodników licencjonowa­
nych. Start i meta poszczególnych ka 
tegorii odbędzie się na boisku Aka­
demii Wychowenia Fizycznego na 
Bielanach. Do wyścigu zgłosili się do 
tąd wszyscy najlepsi kolarze stolicy. 
Z prowincji zgłoszenia ciągle jeszcze 
napływają. Przypominamy, że dotych 
czas warszawiacy nie mieli szczęścia 
do tego wyścigu. Dwukrotnie nagroda 
wyjechała na prowincję.

Jednocześnie Warszawski Okręgo­
wy Związek Kolarski organizuje w 
nadchodzącą sobotę zabawę taneczną 
pod nazwą „Józefinki u kolarzy“. Za 
bawa ta odbędzie się na Kole przy ul. 
Obozowej 85 (blok 20).

Przygotowania bokserów
do mistrzostw Europy

PZB organizuje w dniach od 22 
marca do 5 kwietnia w Szklarskiej 
Porębie I obóz treningowy przed mi 
strzostwami Europy w Oslo. Na obóz 
ten powołano 35 zawodników: Socze- 
wińskiego, Kudłacika, Chychłę, Mu- 
siała, Grzywocza, Matlocha, Bazarni- 
ka, Nowarę, Sznajdra, Kasperczaka, 
Czajkowskiego. Stelmacha, Walugę, 
Szymonowicza Gietlinga, Borowskie 
go, Krawczyka, Debisza, Cichonia, 
Roźniaka, Każmierczaka. Kołeczkę, 
Wytyka, Licau, Krużę, Cebulska, 
Gnata, Stysiała Rapacza, Pasławskie 
go, Kwaśniewskiego, Steca, Kubic­
kiego, Bargiela i Rutkowskiego.

Treningi na obozie prowadzić bę­
dzie Sztaih przy pomocy Garncarka 
z Łodzi.

Przez sport do zdrowia

Watykan zaprasza
podżegacza wojennego

BERLIN (PAP). W niemieckich ko­
łach postępowych z oburzeniem ko­
mentuje się zaproszenie wiceburmi­
strza zachodniego Berlina Frieden- 
sburga do Watykanu na uroczystości 
związane z 50-leciem działalności ka­
płańskiej Piusa XII.

Siatkarki zwyciężają
tu Budziejoouicach

Przebywające obecnie w Czechosło 
wacji polskie 
swój następny 
cach, odnosząc 
cja Warszawy, 
zentacją. miasta w stosunku 3:0 (15:1.. 
17:15, 15:5). Zawodniczki polskie na­
trafiły jedynie na poważniejszy opór 
w drugim secie, pozostałe zaś łatwo 
wygrały.

Następne z kolei spotkanie druży­
na polska rozegra w Brnie.

Ze świata

siatkarki rozegrały 
mecz w Budziejowi- 

tam. jako reprezenta- 
zwycięstwo nad repre

Podkreśla się, że Friedensburg na­
leży do grupy najbardziej ^ciekłych 
berlińskich podżegaczy wojennych i 
za swą działalność przestępczą został 
postawiony w stan publicznego oskar 
żenią przez berliński komitet dc 
walki z histerią wojenną.

Pięściarze walczą o prymat
dopiero w maju

Na zebraniu Polskiego Związku 
Bokserskiego, które odbyło się w śro 
dę w Warszawie, postanowiono defi­
nitywnie, że indywidualne mistrzo­
stwa Polski W boksie rozegrane zo­
staną we Wrocławiu w dniach 7—10

maja b. r.

PREMIER KANADY — 
PODŻEGACZEM 

WOJENNYM
OTTAWA. Premier 

i kanadyjski wydal o- 
' świadczenie, w którym 
■ stwierdził, żę. jaki-ekol- 
1 wiele wypowiedzi prze­
ciwko wojnie agresyw­
nej i wyrażające sympa­
tie dla Zw. Radzieckie­
go zostaną uznane za 
zdradę stawu.
WALKI W INDONEZJI 

DŻODŻAKARTA.
dział powstańców 
nezyjsktcli
Sukabuni .. _____ v___ „irv,„ m
części Jawy, przy czym I rrK-T 4 n 
doszło do gwałtownych i

, Głównym ośrodkiem dzńa organizację mrig.tkoWą, 
Powstańców , w grupującą hutników i 

| obecnej jest lezą- , górników z Niemiec,
................. Framgji i krajów Bene- 

luau. Organizacja po­
wzięła uchwalę, w której 
wzuwa krajowe związki 
zawodowe do poparcia 
akcji- na- rzecz umiędzy­
narodowienia Zaałeb-ia 
Ruhry.
MANDALAY W REKU 

POWSTAŃCÓW
RAN GUN. Komuni­

kat. urzędowy rządu bur 
mańskiego stwierdza, te 

powstańcy owładnęli 
całkowicie „świętym 

miastem“ Mandalay.
Z MILN. BEZDOM­

NYCH DZIECI W USA
WASZYNGTON. Ame­

rykańskie Tow. Oświa­
towe opublikowało spra- 
w ozdanie stwierdzające, 
że w USA ty je ponad 
ü miiwny dzieci bezdo­
mnych, nie uczęszczają­
cych do szkoły i posbo- 
icionpch jakiejkolwiAk 
op-.Alci.

i ca- na południu wyspa j 
| Che w u.
..ULICA GRANICZNA" 

W TEL AV1VIE
AVIV. W kinie 

„Migdetlor" odbyła sic 
premiera- filmu polskie­
go „Ulica Graniczna".

EWAKUACJA
ANGLIKÓW Z BURMY 

SINGAPOORE. Sa­
moloty RAF ewakuowa- 1 
ły obywateli brytyjskich 
z terenów Surmy, obję-

Od-
............. indo- j

zaatakował U(,/v-
w zachodniej j tych walkami. '

> WEGIERSKO- 
BULGARSKI 

BUDAPESZT. Doko­
nano tutaj wymiany do- 
kumcn tów raty fi kacyj-
nych uikładu o prżi/jadhii, 
y.^óż’!.>./'acv, i, wzajemnej 
mi a Bułgarią." 
O UMIĘDZYNARODO­

WIENIE RUIIRY
LUKSEMBURG. U- 

tworzono tu jednolitą1

walk ulicznych.
SUKCESY POWSTAŃ­
CÓW W KOREI PLD.

.Wo^e{! V02ar' ^p^pracy -i wzajemnej 
s^a-jąoej się stule sytua- , pomocy między Węgrd- 
cji marionetkowy rząd ~ 
południowej Korei zwró | 
cił- się do St. Zjednoczo-1 
nych o jak najszybszą | 
dostanoę większych ilości I 

sprzętu wojskowego. ‘

Życie sportowe
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JACEK WOŁOWSKI

MIESZKANIAr4
Lasy pachną żywicą
Zwiększona produkcja terpentyny i garbnika

Dom jest świeży, niepomalowany, 
czerwieniejący nową, niewyblakłą je­
szcze cegłą. Zaprawa, która łączy ce­
głę, ma szaro-kremowy kolor i wyglą­
da, jakby dobrze jeszcze nie wyschła, 
choć gdy jej dotknąć palcem, jest 
twarda i chropowata. Przed domem 
zwalone na kupę leżą ubielone nosze 
do wapna, wiadra do zaprawy, jakieś 
zapomniane usmarowane wapnem de­
ski rusztowań, kozły. Tu i ówdzie, na 
wpół wgniecione w błoto leżą pokru­
szone cegły. Kilkanaście cegieł ułożo­
nych w odstępach jedna za drugą two 
rzy przez bajora i kałuże prowizory­
czne przejście między domem, a odle 
głym o kilkadziesiąt metrów chodni­
kiem.

Idę ostrożnie po tych cegłach, do­
chodzę do domu, popycham prowizo­
ryczne, zbite z kilku desek, drzwi 
potem parę schodków w górę i znów 
drzwi.

Naciskam dzwonek, a że nie słyszę 
by dziwonił, więc pukam. Najpierw 
cisza, potem powolne, ciężkie kroki, 
zgrzyt klucza we drzwiach. Jestem na 
miejscu.

*
Bardzo mało wiem o człowieku, do 

którego przyszedłem. Wybrałem go so 
bie na chybił trafił z listy robotników 
Zakładów im. Gen. Świerczewskiego, 
którym dano w tym roku mieszkania 
w wybudowanych dla robotników do­
mach. Więc wiem, że nazywa się An­
toni Tkaczyk, że pochodzi z Warsza-’ 
wy, że w Elblągu jest już od dwóch 
lat. Obejrzałem sobie jego kartę per­
sonalną. Dobry fachowiec, sumienny, 
pracowity, do partii nie należy, pod 
względem politycznym bierny, żonaty, 
troje dzieci.

Tak mu to wypisano w połowie ze­
szłego roku i tak do dziś stoi.

Właśnie otworzył drzwi i patrzy 
się na mnie pytająco.

W czarnych spodniach, kamizelce, 
czystej, białej koszuli, zapiętej pod 
szyją na mosiężną spinkę o małej o- 
krągłej główce, trzyma rękę na klam­
ce i spogląda wyczekując co powiem.

Jak zawsze w takich wypadkach je­
stem trochę zakłopotany. Nie jest rze­
czą .prostą przyjść w niedzielę niepro­
szony do cudzego mieszkania, do nie­
znajomego człowieka i rozmawiać o 
rzeczach, które ostatecznie stanowią 
jego prywatne sprawy.

*
Ze świadomością, iż mogę być po­

traktowany jak nieproszony natręt, z 
wypływającym stąd niemiłym poczu­
ciem winy, przedstawiam się, legity­
muję, wyjaśniam, iż przyszedłem zo­
baczyć, jak tam na nowym mieszka­
niu.

Tamten słucha, po czym usuwa się 
i gestem zaprasza, bym wszedł. Wcho 
<dzę.

— A tu jest, ścierka do nóg.
Powiedziane to jest tonem uprzej­

mym, ale nieco zarozumiałym. Wy­
cieram skwapliwie nogi o tę ścierkę, 
a mój gospodarz zamyka drzwi, na 
klamkę i na piękny niklowany łań-

cuch, po czym mówi w formie wyja­
śnienia.

— Jakeśmy mieszkali w tej norze, 
skądeśmy się tu sprowadzili, to nie 
trzeba było nóg wycierać, bo i tak kle 
pisko i tak klepisko. W mieszkaniu 
znów trzeba na podłogę uważać, bo 
jak się raz zapuści...

— Istotnie — mówię — z tymi po­
dłogami zawsze jest kłopot. Przez tę 
wojnę człowiek zdziczał i nawet nóg 
zapomina wycierać, gdy do mieszka­
nia wchodzi.

Grzecznie pomija milczeniem tę u- 
wagę i prowadzi do pokoju. Nieduży, 
świeżo pomalowany, na ścianach pa­
rę niemieckich oleodruków, pośrodku 
stół, pokryty jakąś kapą w jaskrawe 
desenie, w kącie etażerka, gdzie kró­
luje butelka z wąską szyjką i zam­
kniętym w niej wielkim ogórkiem, 
pod ścianą wygnieciona otomana.

Wskazuje mi miejsce na otomanie, 
a sam siada na krześle, rozpina pod 
szyją koszulę, mosiężną spinkę chowa 
do kieszeni kamizelki, po czym opie­
ra ręce na kolanach. Dłonie ma wiel­
kie,, spracowane, stawy w palcach ja­
kieś rozdęte, zamiast środkowego pal­
ca u lewej ręki, krótki kikut przy sa­
mej dłoni.

— To jeszcze sprzed wojny — mó­
wi wskazując na ów kikut — Maszyna 
mi palec odcięła, i od tego wszystko 
się zaczęło.

— A gdzie pan pracował przed woj­
ną?

— W Starachowickich Zakładach 
pracowałem—wyjaśnia. — Potem jak 
mi palec urwało i ręka zaczęła się 
gnoić, to mnie z fabryki zwolnili. Do­
szedłem do zdrowia, chciałem wrócić, 
ale już mnie przyjąć nie chcieli. Mó­
wili, że miejsca nie ma. Bardzo się 
wtedy uniosłem i personalnemu po­
wiedziałem, że tak się z robotnikiem 
nie postępuje. Prawda, że się unio­
słem, ale dzieci były małe, w domu 
bieda aż piszczy, surową kapustą czło 
wiek nie wyżyje. A personalny zarazi 
na wartownię zatelefonował, wzięli 
mnie, policji oddali. Na komisariacie 
bili po mordzie,, żebym się przyznał, 
że komunistą jestem i żebym powie­
dział, kto jeszcze należy. Nie mogłem 
powiedzieć, że jestem komunistą, bo 
nie byłem, a jak mnie wymieniali in­
nych robotników i pytali, czy to są 
komuniści, to tyż nie mogłem powie­
dzieć. bo nie wiedziałem. Tylko że po 
licjanci nie chc.eli wierzyć i przez 
miesiąc chyba, co drugi dzień mnie bi- i 
li, a przedtem mokre prześcieradło 
kładli, żeby śladów nie zostawiać. No, 

potem na zbity pysk mnie wyrzucili 
zostałem bez roboty.

*Mój gospodarz przerywa, zamyśla 
się i znów wraca ao tematu.

— To jest nieludzka rzecz — wie 
pan — jak człowiek bezrobotny mu- 
siał roboty szukać Stanę se przed fa­
bryczną bramą a stróż albo wartow­
nik pyta: — Co tu stoisz? — Więc 
mówię, że za pracą

— Nie ma pracy — odpowiada — 
nic tu, bracie, nie wystoisz — i tak

a 
i

KROMKA SĄDOWA
Metoda o krótkich nogach

Bolesława Sikorska, właścicielka skle­
pu kolonialnego przy ul. Marszałkow­
skiej 121 w Warszawie, została wezwana 
do Dzielnicowej Rady Narodowej w związ 
ku z pobieraniem nadmiernych cen. Wy­
chodząc z pokoju, Sikorska dyskretnie 
zostawiła na biurku 5 tys. zł. Uwaga 
urzędnika, aby zabrała pieniądze, nie po­
skutkowała i Sikorska ze słowami „do 
jakiegoś czasu mustmy się tym posługi­
wać“ — wyszła.

Sąd Okręgowy w Warszawie skazał Si­
korską na 1 rok więzienia, z zawiesze­
niem kary na przeciąg lat 5-ciu i 40 tys. 
zł. grzywny.

Bigamiści z dobrymi intencjami
Natalia Sucharska wzięła ślub w Urzę­

dzie Stanu Cywilnego z Franciszkiem Sy­
tym, mimo, iż jej poprzednie małżeństwo 
nie było rozwiązane. Przy spisywaniu for 
malności Sucharska podała się za osobę 
stanu wolnego. Mąż jej, Władysław, zo­
stał zmobilizowany w 1939 r. i ślad o nim 
zaginął.

za- 
po-

so- 
ba-

I

ręce czer- 
poczernia- 
powykrzy

W połowie 1918 r. zaginiony mąż zja­
wił się, sprawa o bigamię znalazła się 
w Sądzie.. Sytowa wyjaśniła, że ponieważ 
mąż nie dawał znaku życia, była prze­
konana, że nie żyje. Drugi jej mąż, Syta, 
twierdził, żo ożenił się, aby dać na- i 
zwisko 2 urodzonym podczas okupacji I 
dzieciom.

Sytową skazano na 1 rok więzienia, 
Sytę na 6 miesięcy z zawieszeniem kary 
na przeciąg lat 5-ciu.

Twardy sen w cgródkn dzhłkowym
Do wracającego w podchmielonym sta 

nie do domu Stanisława Pazia podeszłe 
2 nieznanych mężczyzn. W pobliżu ogród­
ków działkowych na ul. Polnej w War­
szawie, nieznajomi zaprowadzili Pazia w 
pole, rozebrali i zbiegli.

Patrol milicji usłyszał chrapanie śpią 
cego smacznie niemal nagiego Pazia i za­
uważył dwa uciekające cienie. Jeden z 
nich — Kazimierz Podymiak — został schwy 
tany i znaleziono skradzioną garderobę. 
Na rozprawie w Sądzie Podymiak tłuma­
czył się, że również był „pod gazem“ i 
nic nie pamięta. Sąd zaaplikował mu 2 
lata wiezienia.

ciągle. A wieczorem człowiek do do­
mu wróci, to kobita chuda, mizerna, 
tylko wielkie oczy na niego podniesie 
a w tych oczach jest nadzieja. Splunie 
wtedy człowiek, czapkę gdzie bądź ci­
śnie, na wyrek się rzuci i uda je, że 
śpi, żeby nie gadać. A na drugi dzień 
to samo.

Raz — to prawie, prawie. Do Szpo- 
fańskiego już tak jakbym był przyję­
ty. Wyszorowałem się, baba mi ubra­
nie, co się przez rok bezrobocia dobrze 
rozleciało, pocerowała, grzebykiem mi 
przedziałek na głowie zrobiła. — Idź— 
rzekła — złe się skończyło. Poszedłem 
na pewnego. A w personalnym poda­
nie, com je złożył, zwracają i mówią, 
że w Starachowicach sprawdzali i że 
za komunizm mnie stamtąd wyrzucili.

Poszedłem, alem przez dwa dni do 
domu nie wracał, bo nie miałem już 
serca babie powiedzieć, że znów nic. 
A jakem wrócił — tu mój gospodarz 
uśmiecha się, lecz nie bardzo weso­
łym uśmiechem — to baba na mnie z 
pyskiem.

— Ledwoś pierwsze pieniądze 
robił — drze się — a jużeś chlać 
czął, ty wywłoko.

Taki mnie wtedv żal wziął nad 
bą, żem kawał drewna chwyci! i
bę bić zaczął, chociem ją przecież ko 
chał i krzywdy bym jej zrobić nie 
chciał. Sąsiedzi się zlecieli i policjant 
przyszedł, a ze mną się coś zrobiło 
i widać przytomność straciłem. Ale 

I kobieta się wszystkiego dowiedziała 
i nie miała do mnie żalu,, tylko pom­
stowała strasznie na sprawiedliwość 
i na ten świat nieludzki. A zaraz po­
tem dziecko umarło.

Straszne to musialo być wszystko, 
bo choć wiele lat od owej chwili mi­
nęło, twarz mówiącego drży cała, a 
na czole mówiącego osiadły drobne 
kropelki potu.

;— No. ale teraz — mówię — chwa­
lić Boga zmieniło się, Mieszkanie jest 
naprawdę piękne,

— Wie pan — mówi — że ja to 
tak nie bardzo wierzę jeszcze w to 
mieszkanie. Kobieta już wierzy, a ja 
jeszcze nie.

Przerywa na chwilę i wodzi wzro­
kiem po czysto wybielonych ścianach, 
po oleodrukach których drewniane 
ramki natarte są jakimś tłuszczem 
i wyglansowane do połysku, po podło 
dze wyszorowanej i lśniącej od czy­
stości.

— Człowiek to jest taki dziwny — 
I ciągnie dalej. — Po wojnie, jakem z 

niewoli wrócił, a pracę dostał, to 
wciąż żem się bał, by jej nie stracić. 
Teraz już to minęło. Nie chwaląc się, 
debry robotnik jestem, roboty się nie 
boję, trudu się nie lękam. Partyjne 
ludzie, co we fabryce są. sprawiedli­
wie mówią, że kb- dziś w Polsce, chce 
uczciwie pracować, tego żadna krzyw 
da nie spotka, a Państwo czy też par­
tia zawsze go w opiekę weźmie. Z 
drugiej znów strony, jak mnie to mie 
szkanie dali, tom pomyślał, że może 
omyłka. Poszedłem ja do personalne­
go i powiedziałem że do partii nie na 
leżę i że jestem zwykły robotnik, a 
nie żaden majster, ani dyrektor. To 
oni w śmiech, a jeden w plecy mnie 
klepnął i rzek! żeby prędko zajmo­
wać. bo z mieszkaniami ciasno i nie 
zajmę ja, to zajmie drugi. Potem, jak 
targować się przyj Izie, to i kłopot i 
strata czasu.

Wiecem zajął i mieszkam
I

A potem mój gospodarz prowadzi 
mnie do sąsiedniego pokoju, by przed 
stawić żonie

Nie stara jeszcze, ale bardzo wyni­
szczona pracą kobieta, siedzi wraz 
z córką na wysokim, przykrytym ka-

i pą, tapczanie Kobiela ma 
I wone od przepierek, palce 
' łe od obierania kartofli i
wiane reumatyzmem. Jest poważna, 

I uroczysta, pełna projektów na przy­
szłość.

—- Jest już dobrze, a będzie jeszcze 
lepiej. Mąż pracuje, jest szanowany, 
mieszkanie, że tylko wymarzyć, a na 
wir lę fabryka dziewiarska ma być 
otwarta, żeby żony robotników czy 
córki też pracować i dorabiać mogły.

Więc siedzimy i gawędzimy o tej 
pięknej coraz piękniejszej przyszło­
ści. >;<

Buduje się domy i daje się robot­
nikom mieszkania. Nie wszyscy ro­
botnicy jeszcze dziś te mieszkania 
mają. Mieszkania takie, jak to, które 
opisuję, dwupokojowe, z kuchnią, z 
łazienką, z szafami na ubranie w ścia 
nach.

Lecz że nie tylko w Elblągu, lecz 
w Starachowicach, lecz w Skarżysku, 
w Rakowie. w Kielcach, w Radomiu, 
na Dolnym Śląsku i w woj olsztyń­
skim, coraz częściej idąc do robotni­
ka. miast schodzić do wilgotnej sute- 
ryny, idę na parter czy na pierwsze 
piętro i gawędzę z nim w ładnym, ja­
snym pokoju, sądzę, iż mam prawo 
już o tej sprawie pisać, iż mam pra­
wo traktować zagadnienie mieszkań 
robotniczych jako realną, wartościo­
wą zdobycz socjalną o narastającym 
ciągle ciężarze gatunkowym.

Przy okazji wydaje mi się. iż karta 
personalna robotnika, z którym rozirna 
wiałem, zawiera jedno błędne sfor­
mułowanie. Tam, gdzie wypisane jest 
„...pod względem politycznym bier­
ny“. Spróbujcie przed tym bezpartyj­
nym zakwestionować wartość ustroju, . 
który wrócił mu człowieczą godność, I 
da! mu pracę, ludziki szacunek, dom. j 
a w tym domu spokój i pogodę.

Jacek Wołowski I

Produkcja żywicy, która jest niez­
będnym i ważnym surowcem przy fa­
brykacji kalafonii i terpentyny staje 
się coraz ważniejszym elementem na 
szej gospodarki lasami W ubiegłym 
roku uzyskano 8.200 ton żywicy, pod 
czas gdy w roku 1946 produkcja wy­
niosła 
wzrost 
będzie 
wanie 
nawet powstaną nadwyżki, które prze 
znaczone będą na eksport.

Poważnym osiągnięciem jest rów-! 
nież uzyskanie nowych metod uzyski

zaledwie 3.200 t. Tak poważny 
produkcji sprawia, że pokryte 
całkowite krajowe zapotrzebo 
na kalafonię i terpentynę, a

Wyższia SzkołaInżynieryjna

powstanie w Wałbrzychu
Dyrekcja Uniwersytetu Powszech­

nego PZZ w Wałbrzychu wystąpiła z 
inicjatywą założenia tu Wyższej Szko­
ły Inżynieryjnej, w której uczyć by 
się mogła młodzież, zamieszkująca 
największy na Dolnym Śląsku ośro­
dek przemysłowy.

Przygotowania do rego zamierzenia 
zostały już ukończone. Jak dotychczas 
zgłosiło się ponad 300 kandydatów 
przeważnie ze środowiska górnicze­
go.

Zorganizowano kurs zerowy przysz­
łej uczelni tzn. dwie ostatnie klasy 
liceum matematyczno-fizycznego. Z 
kursu tego korzystać będą kandyda­
ci. nie posiadający matury dcealnej 
Zgłosiło się już kilkunastu miejsco­
wych inżynierów, w tym kilku poważ 
nych naukowców, którzy obejmą asy­
stentury poszczególnych wydziałów.

wania i konserwacji kory, produktu, 
który jest niezwykle potrzebny w 
przemyśle garbarskim Dotychczas 
sprowadzano, kosztem dużych wydat­
ków, korę garbarską z zagranicy. No­
we sposoby produkcji pozwolą pokryć 
zapotrzebowanie rynku w znacznej 
części we własnym zakresie. Przynie 
sie to gospodarce krajowej duże osz­
czędności.

Znaczną wagę przywiązuje się 
również do eksploatacji płodów runa 
leśnego. W tym roku rozszerzony bę­
dzie skup, usprawniony transport i 
eksport jagód i grzybów. Projektowa 
ny zbiór jagód wyniesie ok. 7.378 ton, 
grzybów — 2.000 ton

Wzrośnie również eksploatacja tor­
fu. Produkcja ściółki torfowej, która 
jest poważną pozycją w naszym eks­
porcie. wyniesie w e. bież. 50 tys. ba­
lotów, gdy w r ub wynosiła zale­
dwie 26 tys balotów Zapotrzebowa­
nie zagranicy na ściółkę torfową jest 
duże. (Jack)

500 nowych świetlic
i 100 bibliotek miejskich

W styczniu i lutym br. Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej zarejestrował 500 
nowych świetlic i 100 bibliotek wiej­
skich. Jednym z zadań Wyd. Kult.- 
Oświatowego Zw Sam. Chł. jest po­
pularyzowanie na terenie wiejskim 
literatury rolniczej. Akcja ta prowa­
dzona jest przy pomocy gromadzkich 
bibliotek w liczbie 730 Każda z bi­
bliotek liczy 50 książek, dotyczących 
podstawowych dziedzin uprawy roli.

Gromadzkie biblioteki cieszą się du 
żym powodzeniem wśród rolników.

■ Krem „LANOL”
usuwa: pieg'. plamą ą-rm uiłn na-kórek 

KALO TECHNIKA 
caborafcorium — gabinet kosmet. — perfumeria 

WARSZAWA, SZPITALNA 6.

Sochocin spokojny o siew i żniwa
dzięki warszawskiej gazowni

Niedziela, godz. 8 rano. Z ul. Dworskiej na Woli wyjeżdżają trzy 
ciężarówki. Na wielkim Studebakerze sterczy wymalowana jak cacko 
żniwiarka, wystaje tył siewnika i dyszel kopaczki do kartofli. W drugim 
dzieży.' r— •
Płońska wyremontowane własnymi 
żniwiarkę, i siewnik.

OPIEKA „GAZOWNIKÓW“
Gazownia warszawska objęła patro 

nat nad ośrodkami maszynowymi 
pow. płońskiego Przedstawiciele Ra­
dy Zakładowej pojechali z ekipą tech 
niczną przed dwoma miesiącami do 
Sochocina aby przed rozpoczęciem 
wiosennych prac rolnych wyrepero- 
wać sprzęt

Maszyny okazały się jednak tak 
zniszczone, że o naprawieniu ich na 
miejscu nie było mowy. Musiano 
wrócić, aby po kilku dniach przyje­
chać ponownie ciężarówką i maszy­
ny przewieźć do warsztatów na Wo­
le.

Tam rozpoczęła się robota.
Kiedy mechanicy zaczęli rozkręcać 

śruby, opadły ; i ręce. Stare i od 
na nieużywane maszyny długo 
na powietrzu Części były ]&k por­
dzewiałe, że w ogóle nie chciały się 
poruszać. Kopaczka nie dziuała zu­
pełnie, W żniwiarce połamane były

wosis jedzie orkiestra, w trzecim rozśpiewana i roześmiana gromada mło­
dzieży.
_ To pracownicy gazowni warszawskie) odwożą do Sochocina kolo 

silami maszyny rolnicze: kopaczkę,

><Kdaw
> "stały

1 grabie, pourywane tryoy i dźwig ue.

Stosunkowo najmniej zniszczony 
siewnik też wymagał poważnych na­
praw.

SMAROWANE PIASKIEM
Przeszło miesiąc trwał remont 3 

maszyn. Warsztaty gazowni nie były 
przystosowane do tego rodzaju na­
praw. Niektóre części trzeba było od 
dawać do wykończenia na miasto. 
Tryby do kopaczki odlewano na miej 
scu w formach, wykonanych włas­
nym przemysłem.

— Chyba piaskiem je smarowano 
— zżymali się mechanicy.

Wszystkie remonty wykonali pra­
cownicy gazowni po godzinach zajęć, 
jak to było przewidziane. Ukończenie 
ich w miesiąc jest nielada sukcesem 
Maszyny odczyszczone i pomalowane 
na szaro - czerwony kolor w niczym 
nie przypominały pordzewiałych wra 
ków sprzed miesiąca. Gdyby nie na­
pisy „wyremontowane przez załogę 
Gazowni“, można by sądzić, że wszy 
stkie przed chwilą opuściły fabrykę.

PRZEŁAMANE LODY
W Sochocinie, przed remizą strażac 

ką, zebrał się tłum. Miejscowy wójt 
jest wyraźnie wzruszony. Podczas 
gdy część pracowników wyładowuje 
maszyny z samochodu, a druga roz­
pina kurtynę.

Podczas przedstawienia skecze i 
piosenki podobały się wszystkim, a

zwłaszcza dzieciarni. Obsiadła ona 
występy i załomy ścian, okna, kręci­
ła się po scenie. Z żalem żegnali mie 
sękańcy Sochocina sympatycznych 
„gazowników“

Robotnicy Gazowni Warszaw­
skiej mogą zapisać na swoje konto 
piękne osiągnięcie. Wartość ich 
pracy wyraża sie sumą 120 tys. zł. 
Przysporzyli ośrodkowi w Sochoci­
nie maszyn, których brak dawał 
się tam odczuwać Dali jeszcze je­
den dowód, że współpraca chłopa z 
robotnikiem jest potężną dźwignią 
postępu.

Państwowe Przedsiębiorstwo Miernicze
W WARSZAWIE

1) BUCHA.LTEiR.A o wysokich kwalifikacjach na kierownicze stanowisko 
i) INŻYNIERÓW GEODICTOW, MIERNICZYCH. TECHNIKÓW POMIA­

ROWYCH, KREŚLARZY MIElRNJlCZYCH.
Podania z życiorysem, odpisami świadectw z ukończenia studiów i od­
bytych praktyk, tudzież referencje składać należy na adres: Warszawa, 
Al. Stalina 24, Główny Urząd Pomiarów Kraju, pokój Nr. 310. K !<nl4-0

1. WalkiewicE

Montaż maszyn odbywał się na miej­
scu. Stefan Głębocki składał żniwiar­
kę 10 asyście ciekawych, którzy oto­

czyli go ze wszystkich stron.

E-CALDWELL4V r

AWANTURAw lipcu
Harvey wciąga Sonniego w rozmowę. Z urywków zdań czarne­

go chłopca — wyrasta w jego umyśle przekonanie, że Sonny nie po­
pełnił przestępstwa. Ale jak obalić oskarżenie białej kobiety p. Cal- 
houn, skoro gazety doniosły już o napaści Murzyna na białą dziew­
czynę.

— Coś ty mówił o czarnych dziewczętach? Czy z nimi także nie 
miałeś nic do czynienia?

— Nie , proszę pana To jest prawda. Słyszałem, jak o tym roz­
mawiają, ale jeszcze n.gdy nie zdarzyło mi się o tyra' przekonać. Nie 
kłamałbym przed panem, panie Harvey.

Harvey odwrócił się plecami do chłopca i odszedł kilkanaście jar­
dów w kierunku ścieżki. Doszedłszy do nagiego skrawka piaszczystej 
ziemi zatrzymał się i patrzył w dół ścieżki ponad wierzchołki drzew 
w dolinie. Poniżej ciągnęła się równina poprzecinana żywopłotami od­
dzielającymi uprawne pola. Zastanawiał się, gdzie może być w tej chwili 
gromada ścigających. Nie słyszał o nich nic od wczorajszego wieczora, 
kiedy to owa dolina pełna była ich zgiełku.

Obejrzał się na chłopc < stojącego po pas w krzakach, w tej samej 
pozycji, w jakiej go zostawił Nic nie wskazywało na to. żeby miał 
zamiu- uciekać.

Harvey podszedł do niego.
•— Co pan zamierza zrobić panie Harvey?
— Nie wiem — odpowiedział
Harveyowi wydało się, że widzi, jak coś rusza się pod koszulą 

Sonny‘ego. Zbliżył się do niego.
;— Co tam chowasz? — zapyt;

Sonny odpiął koszulę, włożył rękę w zanadrze i wyciągnął królika.
— Skąd wziąłeś tego królika?
— To jeden z moich — powiedzia1 Sonny gładząc uszy królika. — 

Wziąłem go z domu tamtej nocy, panie Harvey.
Sonny trzymał królik--1 za uszy umieściwszy zwierzątko na przed­

ramieniu. Królik starał się zeskoczyć, by poskubać trawy rosnącej 
z rzadka między chwastami. Sonny wsadził go znowu za koszulę i za- 
piął ją-

— Nie wiem — rzekł Harvey' niepewnie, naciskając mocniej kape­
lusz na czołu — doprawdy nie wiem.

— Czego pan nie wie, panie Harvey? — zapytał Sonny z nadzieją 
w głosie.

Harvey nie odpowiedział rru. Wrócił na ścieżkę i przez dłuższy czas 
wpatrywał się w dolinę. Sonny nie ruszał się z miejsca.

Ilarvey'owi trudno było się zdecydować. Najpierw perswadował sobie, 
że jest białym człowiekiem. Potem patrzył na czarną twarz chłopca. 
Następnie przenosił wzrok na pola na równinie i rozmyślał, co będzie 
potem, kiedy tj już się stanie. Rozbestwieni polowaniem na człowieka 
ludzie będą klepali gc po plecach i chwalili za to, że sam jeden schwytał 
Murzyna Wiedział jednak, że po zlinczowaniu chłopca będzie prawdo­
podobnie nienawidzieć siebie do końca życia. Żałował, że nie został 
w domu tego ranka.

— Panie Harvey? — spytał Sonny błagalnie.
Obrócił się dc niego gniewnie.
— Panie Harvey, proszę pana, pozwól mi ukryć się u ciebie. Pójdę 

do stodoły i będę /obił wszystko co pan każę. Proszę pana, panie Harvey, 
niech pan nie sprowadza mnie na dół, gdzie jest gromad? białych ludzi.

To przesądziło sprawę. Nie mógł sobie pozwolić na ukrywanie 
Murzyna, podczas gdy połowa męskiej ludności okręgu Julie przetrząsa 
całą okolicę w poszukiwaniu go.

— Chodź — powiedział brutalnie, skinąwszy na chłopca. — Chodź 
tęd*

Ruszył w dół ścieżką. Uszedłszy 
parę kroków posłyszał, że Sonny 
idzie za nim. Nie odwracał się. Scho­
dzili krętą ścieżką ku szosie u pod­
nóża wzgórz Było może pół mili 
od miejsca, skąd wyszli, do punktu, 
gdzie ścieżka schodziła się z szosą- 
Dopiero- w połowie drogi Harvey 
obejrzał się za chłopcem. Słyszał 
tylko odgłos bosych stóp Sonny‘ego, 
zwłaszcza gdy ten nastąpił na suchy 
Liść albo gałązkę. Poza tym nic nie 

wskazywało na to, że Sonny idzie za nim zgodnie z rozkazem.
Zatrzymali się na skraju wyrębu. Kilkanaście samochodów w ner­

wowym pośpiechu przejechało w obie strony po zakurzonej szosie. 
Kurz wisiał jak Welon nad drogą. Harvey odwrócił się na pięcie i spoj­
rzał Soimy‘emu prosto w oczy.

— Dlaczego pani Narcyza Calhoun powiedziała, że zrobiłeś to, 
skoro tego nie zrobiłeś? -- zapytał gniewnie. — I nie on? jedna zresztą! 
Dwie inne osub^ powiedziały to san.o,

Harvey był rozdrażniony, ale sam nic wiedział, dlaczego. Obser­
wował twarz Sonny‘ego.

— Panie Harvey — rzekł poważnie Sonny. — Nie wiem, dlaczego 
biali ludzie mówią, że ja zrobiłem to, skoro ja tego nie zrobiłem. 
Szedłem drogą myśląc o swoich sprawach, gdy wtem panna Kąty wy­
padła z krzaków i chwyciła mnie. Ja nie wiedziałem, dlaczego to zrobiła. 
Myślałem, że jej się coś popsuło w głowie. Zaczęła mówi*", 
na mnie nic nie powie. Próbowałem się zapytać, czego ona na mnie 
nikomu nie powie, ale nie chciała wcale słuchać tego, co mówiłem. 
Prze” cały czas wiedziałem dobrze, że to wcale nie moja rzecz stać tak 
przy szosje i rozmawiać z białą dziewczyną, ale nic nie mogłem na to 
poradzić. Trzymała się mnie mocno i nie chciała puścić. I wcale nie 
chciała słuchać, tego co mówiłem. Próbowałem uciec od niej, ale jeszcze 
mocniej mnie schwyciła, tak że nie mogłem nic zrobić. Gdy tylko się 
poruszyłem, zaraz szarpała mną tak mocno, że nie wiem. Chciałem...

(D. c. n.)

:, że nikomu

*



ŻYCIE

Rolnicy u premiera JERZY ROS

/Z wycieczka na Ukrainę — 165 rolników — w parę godzin po powrocie do 
Warszawy ‘ podejmowana była w Prezydium Rady Ministrów przez premiera 
Cyrankiewicza i przedstawicieli Rządu.. Na zdjęciu delegatka Krystyna Wie­

loch mówi o wrażeniach z pobytu na Ukrainie.

Po powrocie

NA PIERWSZYM BIEGU
Starachowice, w marcu.'

Było to niespełna 3 lata temu. Min. 
Minc referował założenia Narodowe­
go Planu Gospodarczego, pierwszego 
w ogóle polskiego planu zamkniętego 
okresem lat 3-ch. Z trybuny pa- 
dło wówczas hasło odbudowy kraju, 
podniesienia stopy życiowej, przebu­
dowy państwa rolniczego w przemy­
słowo-rolnicze, dokonania wszystkich 
stawianych przez Plan Gospodarczy 
założeń przede wszystkim pracą 
własną.

Min. Minc, referując poszczególne 
etapy 3-letniego planu, powiedział 
m. in.:

— Zapoczątkujemy takie działy 
produkcji, jakich Polska nigdy jesz­
cze nie miała. Powstanie samodzielna 
fabryka traktorów, fabryka samocho­
dów ciężarowych...

Ci, co kiwali głowami
Sceptycy kiwali głowami. Cynicy 

kpili, że obok własnej fabryki samo-

(Od naszego specjalnego wysłannik'i)

Chłopi polscy pod wrażeniem
BOGACTWA I GOŚCINNOŚCI UKRAINY

„A teraz pójdziemy wypić zdrciwie ukraińskich kołchoźników" — tymi 
słowami aakalńozył Premier oficjalną część przyjęciia wycieczki chichów 
pcCäkich, wracającycih z pobytu na Ukrainie Radzieckiej. Nie trzeba chy­
ba dadawać, z jakim aplauzem przy jęto to wezwanie. Wszyscy uczestnicy 
wyciiemiki do tej oh wili żyją ped uro kiqm spontaniqznej, słowiańskiej ser- 
docizności i gościnności, z którą spo tykali się na każdym kroku, zarówno 
ze strony dostojników, jak i prcrstycih ludzi. Opowiadania ich, jeszcze nieco 
chaatyozne i fragmentaryczne, przepełnione są wspomnieniami o rzeczach 
widzianych i wzruszającej gościnności

Przekonani bez reszty
Rozmowy z uczestnikami wyciecz­

ki przeprowadzane w niekrępującej, 
szczerej atmosferze miłego przyjęcia, 
wskazują, że przed wyjazdem na 
Ukrainę istniały zastrzeżenia i nie­
ufności. Mówi o nich jeden z uczest­
ników wycieczki, członek PSL. Nie­
zwykłe osiągnięcia rolnictwa, wysoka 
fc-.opa życiowa kołchoźników spowo­
dowały, że wyzbył się tych wątpli­
wości.

Uczestnik wycieczki- Pawlak opo­
wiada nam przy kieliszku wina o nie­
zwykłych sukcesach kolektywnej go­
spodarki. W jednym z kołchozów, 
k;óry specjalizuje się w uprawie wa­
rzyw, zbiór pomidorów z jednego 
hektara wyniósł 60 ton.

Ilość ta może zaimponować na 
pewno ogrodnikom całego świata.

List kobiet USA
do kobiet polskich

Zw. Kobiet Amerykańskich 
słał do Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet w Polsce list, w którym czytamy 
m. in.:

8 marca Kongres Kobiet Amery­
kańskich łączy się z Wami i pozostałą 
81 -milionową, potężną armią kobiet 
ze Światowej Demokratycznej Fede­
racji Kobiet w walce o pokój.

Żądamy, aby ogromne sumy wyda­
wane przez nasz rząd dla przygoto­
wania nowej wojny światowej były 
użyte dla podniesienia stanu zdrowia, 
poziomu kształcenia dzieci i stopy ży 
ciow'ej ludności.

prze-

gospodarzy.
Zbiór ziemniaków wyniósł 520 kwin­
tali z hektara.

W zimie-nauka
Równie imponujący, jak urodzaje, 

jest wspólny udział i szczere zainte­
resowanie wszystkich kołchoźników 
w podniesieniu kultury rolnej. Teraz, 
gdy mniej jest pracy w polu, wc 
wiszystkich kołchozach odbywają się 
popularne wykłady o uprawie ziemi 
i o osiągnięciach radzieckich uczo­
nych w t.ej dziedzinie. Wszyscy na 
nie chodzą!

Gospodarstwa własne kołchoźników 
dochodzą w niektórych kołchozach 
do 60 arów. Każdy posiada dwie, 
trzy krowy, wolno mu hodować do­
wolną ilość jałowizny. W każdym 
takim indywidualnym gospodarstwie 
hoduje się własne świnie i drób.

Jeden z uczestników wycieczki go­
spodarz z Brzezan, woj. krakowskie­
go tak opowiada o domu jednego 
z kołchoźników;

Miło mi było gwarzyć z tym czło­
wiekiem, gdyż znał on dobrze moje 
rodzinne strony, bowiem brał udział 
w ofensywie r. 1945, na tym odcinku. 
Większość bojowych odznaczeń zdo­
był sobie na polskiej ziemi.

Bielizna, zamiast... śmieci
Do rozmowy dołączył się Inny u- 

czestnik wycieczki, jak się później 
okazało, najbardziej nieufny. Jego 
towarzysze opowiadają, że wchodził 
on nawet na strychy domów kołchoź­
ników, pragnąc zbadać, co się tam 
znajduje. O ciekawości swej opowia­
da dziś ze śmiechem, mówiąc, że na 
strychach dużo było... suszącej się 
bielizny i dyń.

Z prawdziwym rozrzewnieniem 
wspominają wszyscy gościnność tam­
tejszych ludzi. Jedna z uczestniczek 
wycieczki Bielawska określiła to nie­
zmiernie trafnie.

— Otworzyli nam serca i otwo­
rzyli nam szafy, pokazali wszyst­
kie strony swojego życia.
Wszyscy wspominają, jak w nie­

których kołchozach żegnano odjeżdża 
jących dosłownie ze łzami w oczach, 
zatrzymując niemal siłą. Gdy na­
deszła chwila odjazdu z Kijowa, 
ukraiński minister rolnictwa Mackie­
wicz chodził po wszystkich przedzia­
łach w wagonie i osobiście żegnał się 
z każdym. Jack

Domy dobrobytu
— Odłączyłem się od naszej wy­

cieczki, by wejść do któregoś z miesz­
kań i przyjrzeć się domowemu życiu 
kołchoźnika. Wybrałem sobie pierw­
szy lepszy domek. Na ścianach wi- 
siały 
trza 
dyni, 
kim' 
serdecznie. Gospodarz postawił ka­
rafkę z wódką, do tego sutą zakąskę 
i gwarzyliśmy sobie długo.

Powodzi mu się bardzo dobrze, 
a najważniejsze, źe z tego co mówi, 
bije głęboka wiara w to, że jego sto­
pa życiowa stale będzie wzrastała.

chodów 
fabrykę 
eksport, 
na zimno“, 
białym, 
Bo po 
własnej 
trzebne
my, po _  ,
jeśliibyśmy te maszyny wydostali, to 
potrzebne są kadry doświadczonych 
robotników i majstrów, techników 
i inżynierów. Przemysł samochodo­
wy — mówili — wymaga tradycji, 
lat doświadczeń, tego nie można zdo­
być w krótkim czasie, do tego trzeba 
nie trzech, a trzydziestu lat. Do tego 
trzeba wysłać ekipę techniczną za 
granicę, by się uczyła, do tego trzeba 
sprowadzić instruktorów, doradców 
z fabryk o długoletniej praktyce.

Było to niespełna 3 lata temu. A ci 
wszyscy, którzy komentując owe prze 
mówienie i sam fakt przedstawienia 
Planu Trzyletniego — wzruszali ra­
mionami, kiwali z politowaniem gło­
wą, mówili „propaganda“, udowad­
niali „rzeczowo“ — niech przypomną 
dziś sobie wszystkie swe ówczesne 
argumenty. Dziś, kiedy trzy miesiące 
upłynęły już od chwili gdy pierwsza 
seria 20 samochodów ciężarowych 
„Star“, wykonanych całkowicie we­
dług polskich planów, zaprezentowa­
na została delegatom Kongresu Zjed­
noczeniowego w Warszawie.

A dalsze, dalsze...
Od krzemiennej siekiery 
do ciężarówki

Gabinet dyrektora Zakładów po­
dobny jest do innych tego rodzaju 
pomieszczeń. Biurko, szafy, stół kon­
ferencyjny, kilka krzeseł i foteli — 
wykresy wzrostu produkcji i stanu 
zatrudnienia.

Niecodzienne i niezwykłe są tutaj 
tylko leżące na jednej z półek ekspo­
naty, których miejsce winno by na 
pozór znajdować się za gablotką mu­
zeum archeologicznego. Kamienne 
siekiery i krzemienne noże, groty, 
wygładzone starannie narzędzia ka­
mienne, o niewiadomym przeznacze­
niu.

— Historia naszej fabryki a raczej 
miejscowego przemysłu — mówi dy­
rektor Zakładów — uśmiechając się 
do naszego zdziwienia — sięga 2-ch 
tysięcy lat przed Nar. Chrystusa. Tu, 
w lasach Świętokrzyskich, nad brze­
gami rzeki Kamiennej, znajdował się 
prehistoryczny ośrodek wytwórczy 
broni i narzędzi. Ośrodek ten obli­
czony był nie tylko na potrzeby włas­
ne, lecz i na... eksport. Broń bowiem 
i narzędzia z krzemienia charaktery­
stycznego dla naszej jedynie okolicy, 
odnajdywano wśród wykopalisk pre­
historycznych osad daleko na zachód 
i wschód aż po granice Azji.

zbudujemy również własną- 
mandarynek i bananów na 
Inni, tz.w. ludzie „myślący 

Udowadniali czarno na 
że wszystko są to mrzonki, 
pierwsze — mówili — dla 
produkcji samochodów po- 

są maszyny, których nie ma- 
drugie — mówili — nawet,

Zakłady nasze — doda je nasz roz­
mówca — wciąż nie przestając się 
uśmiechać — nie nawiązują jednak 
bezpośrednio do tej tradycji. Jesteśmy 
skromniejsi i w niedalekim czasie 
obchodzić będziemy jubileusz 400-le- 
cia istnienia na tej ziemi przemysłu, 
który bazował na istniejących tu zło­
żach rudy. Pokłady te, położone płyt­
ko, lasy, dostarczające węgla drzew­
nego i rzeka, poruszająca prymityw­
ne młoty, zbudowane na zasadzie 
młynów wodnych, sprawiły, iż tu 
właśnie przed wiekami zawiązał się 
jeden z najstarszych naszych ośrod­
ków przemysłowych. Po dziś dzień 
wśród lasów natknąć się można 
ślady tzw. dymarek — pieców 
wypalania rudy i kopalnianych 
krywek rudy.

Prawdziwy jednak, w naszym 
jęciu, przemysł powstał tu pod 
r:-_ —_ , „ ' ‘ ' 
wielki piec i walcownię, 
międzywojennych był to 
zbrojeniowy, a w okresie okupacji 
Niemcy nastawili Zakłady na pro­
dukcję pocisków. Cofając się pized 
ofensywą radziecką ewakuowali do­
słownie wszystko, co wywieźć się da­
ło —- od maszyn dó kontaktów i prze­
wodów elektrycznych. Pozostały tyl­
ko zrujnowane mury.

na 
do 

od-

po- 
„ ... ko­

niec wieku XIX-ga, gdy zbudowano 
wielki piec i walcownię. W latach 

ośrodek

KRAJU
obrazy świętych — ikony. Wlnę- 
były czyste i zasobne. Gospo- 
nie pytając mnie nawet o to, 
jestem, przyjęła mnie bardzo

Kryształ ważący 800 kg
w Leningradzkim Muzeum Górniczym

Na wystawie, poświęconej rozwojo-. 
wi górnictwa w Rosji, otwartej w Mu 
zcum Górniczym w Leningradzie, po­
kazano liczne ciekawe eksponaty, jak 
model 50-tonowego młota z 1872 r., u-

Dobry, oddany, mądry przyjaciel
10 „BIBLIOTEKA W PRENUMERACIE’

żywanego przy kuciu dział, makiety 
licznych przedsiębiorstw górniczych, 
modele narzędzi, ułatwiających pracę 
górnika itd.

Muzeum Górnicze, stale uzupełnia­
jące swe zbiory nowymi eksponata­
mi, otrzymało ostatnio z Ukrainy cen 
ny dar w postaci kryształu kwarcu o 
wadze 800 kg. Ponadto z Azji Central­
nej nadesłano wielką kolekcję topa- 
zów.

(Obsługa
WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ
WROCŁAW. W Muzeum Ziemi Lu­

buskiej w Gorzowie otwarta będzie 
wystawa przemysłu i sztuki ludowej.

wystawy jest zwrócenie uwa­
gi nę:; możliwości rozwojowe przemy­
słu ludowego w tym rejonie.

Muzeum wzywa do składania eks­
ponatów do dn. 10 kwietnia br.

ODBUDOWA SZKÓŁ
KATOWICE. Miejski Komitet Fun­

duszu Odbudowy Szkół w Katowi­
cach zebrał w 1948 r. na akcję odbu­
dowy szkół 19.687 tys. zł. Świadczył 
głównie świat pracy.

BIURO PROJEKTÓW 
BUDOWNICTWA MORSKIEGO 
GDAŃSK. W Gdańsku zostało utwo 

rzone Państwowe Biuro Projektów 
Budownictwa Morskiego, jako cen­
tralna instytucja projektodawcza przy 
Mim. Żeglugi. Zadaniem jej jest opra­
cowywanie projektów rozbudowy por 
tów oraz wszelkich inwestycji porto­
wych, jak nabrzeże, magazyny, urzą­
dzenia energetyczne, instalacje wo­
dociągowo - kanalizacyjne, komuni­
kacja itp.

własna)
Inwestycje przewidywane na okres 

195'0 — 1956 będą obejmowały dalszą1 
rozbudowę portów i ich modernizację.

ŚLEDZIE I SZPROTY 
PRZY NASZYCH BRZEGACH

GDYNIA. Połowy bałtyckie w I de­
kadzie bm. wykazały znaczną popra­
wę. Rybacy gdyńscy łowią przeciętnie 
2 — 2 i pół t. na kuter. Rybacy dar- 
łowscy i władysławowscy mają nieco 
lepsze wyniki,, do 3 i pół t. na kuter. 
Przy tym u brzegów darłowskich po­
jawiły się większe ilości szprotów 
i śledzi, tak że w rejonie Darłowa 
szproty stanowiły 16 proc, złowionych 
w I dekadzie ryb, a śledzie ok. 14 
proc. Jest to znaczny wzrost, gdyż 
w poprzednim okresie śledzie stano­
wiły tylko 5 proc, połowów.
PAŃSTWOWY DOM MŁODZIEŻY
KOSZALIN. W Koszalinie otwarto 

Państwowy Dom Młodzieży, mieszczą­
cy się w 5 wielkich budynkach. Prze­
bywa w nim jiuż 93 wychowanków 
w wieku 15 — 18 lat. Wszyscy wy­
chowankowie PDM uczęszczają do 
szkół podstawowych, zawodowych 
lub ogólnokształcących.

w-

Te cyfry mówią za siebie
Budżet ZSRR na r. 1949

Rada Najwyższa Z.S.R.R. zatwier­
dziła jednomyślnie dn. 14 hm. bud­

żet państwowy na r. 1949. Budżet 
teni po uwzględnieniu poprawek ko­
misji budżetowych wykazuje po stro­
nie dochodów 446 miliardów 43 mil. 
rb., po stronie wydatków 415 miliar­
dów 355 mil. rb., zamyka się więc 
nadwyżką w wysokości 30 miliardów 
688 milionów rb.

Podając analizie budżet państwowy 
Związku Radzieckiego trzeba przede 
wszystkim podkreślić, że zamyka on 
w sobie budżety 16-tu republik związ­
kowych a więc odzwierciedla gospo­
darkę 
całym 
Radi.

i adimiifistrację państwową na 
olbrzymim terytorium Kraju

on budżetem państwa, któreJest 
wykazuje ogromny rozwój gospodar­
czy. — Wskazuje na to już samo po­
równanie globalnej sumy dochodów 
i wydatków w r. 1948 i preliminarza 
na r. 1949. Dochody budżetowe wziros- 
ną w tym czasie o przeszło 37 mi­
liardów rb., czyli o 9 proc., wydatki 
o 4614 miliarda rb., czyli o 12,6 proc.

Analizując stronę dochodową 
budżetu, zwrócić należy szczególną 

uwagę na podstawowe pozycje bud­
żetu, jakimi są podatki i inne świad­
czenia, które życie gospodarcze i oby­
watele obowiązani są ponosić na 
rzecz skarbu państwa. Dochody z tych 
źródeł wykazują znaczny wzrost. Tak 
np. wpływy z podatku obrotowego 
preliminowane są na blisko 262 mir 
liardy rb. czyli o przeszło 14 milrd. 
rb. więcej niż w r. ub. Potrącenia 
od zysków przedsiębiorstw państwo­
wych na rzecz skarbu państwa wy­
niosą blisko 34 milrd. rb., a więc 
o przeszło 7 milrd. rb. więcej niż 
w r. ub.

Ogólne dochody z przemysłu, rol­
nictwa, transportu i handlu, które 
wejdą d'3 budżetu państwowego jako 
czysta nadwyżka wyniosą w r. 1949 
— 69% milrd. rb., a więc o 30 milrd. 
rb. czyli o 77 proc, więcej niż w r. 
1918.

Cyfry te wskazują jasno nie tylko* 
na podniesienie rentowności przed­
siębiorstw so-djailiisty oczny eh, ale rów­
nież na bardzo silne tempo rozwo-

j«we wszystkich gałęzi goßtpqJar- 
czych.
W świetle tych sum wygospodaro­

wanych przez państwo, a stanowią­
cych podstawę strony dochodowej 
budżetu Z.S.R.R., obciążenie podat­
kowe ludności jest bardzo nieznacz­
ne, wynosi ono zaledwie nieco ponad 
8 proc, wszystkich dochodów budże­
towych państwa.
[V IEMNIEJ interesująco przedstawia 
1 ’ się stirona wydatków budżetowych 
Z.S.R.R.

iOgroirrina większość, bo przeszło 
271 milrd. rb. a więc 2/3 ogólnej 
samy wydatków budżetowych, prze­
znaczana jest na finansowanie go- 
spaiai.tki narodowej i zadań socjal- 
no-kulturalnych.
W tym same tylko inwestycje go- 

podarcze dokonane w ramach bud­
żetu państwowego wyniosą blisko 
152 milrd. rb.

Obok wielkich nakładów gospodar­
czych, rok 1949 w budżecie państwo­
wym stoi pod znakiem ogromnych 
przedsięwzięć w dziedzinie socjalno- 
kulturalnej. Na te cele, a więc, na 
cele podniesienia poziomu kultural­
nego i dobrobytu materialnego lud­
ności, przeznaczone jest w budżecie 
państwowym 119 milrd. rb., czyli o 
13,6 milrd. lib. więcej niż w r. ub. 
Z kwoty tej przeznaczone jest na 
oświatę blisko 61 milrd. rb. Suma ta

zapewni wprowadzenie w r. 1949 
powszechnego nauczania siedmiolet­
niego oraz dalsze rozwijanie wy­
kształcenia średniego. Ogólna liczba 
młodzieży kształcącej się w szkołach 
podstawowych i średnich wyniesie 
blisko 34 miliony osób, liczba zaś 
studentów wyższych uczelni i innych 
specjalnych zakładów naukowych 
wyniesie 1 milion 900 tys. osób.

Wydatki na ochronę zdrowia wy­
noszą 21,4 milrd. rb., zasiłki ubezpie­
czeniowe i rodzinne pochłoną blisko 
25 miliardów rb.

Koi-izt administracji państwowej 
przewidziany jest na sumę 13,7 
milrd. rb., co w stosunku do calctści 
wydatków budżetc(wyoh wynosi za­
ledwie 3,3 proio.
Charakter wszystkich wydatków 
ich proporcja do ogólnej sumy wy­

datków budżetowych Z.S.R.R., wska­
zuje jasno na pokojowy kierunek 
odbudowy i rozwoju Zw. Radzieckie­
go. Ten charakter budżetu państwo­
wego Z.S.R.R. potwierdza również 
suma wydatków przewidzianych na 
utrzymanie sił zbrojnych f inne cele 
obronne kraju. Wydatki na ten cel 
wyniosą łącznie w budżecie na r. 
1949 — 79 milird. rb., stanowią więc 
zaledwie 19 proc, ogólnych wydat­
ków budżetu państwowego 1

W St. Zjednoczonych wydatki na 
cele wojskowe wynoszą 38 proc, ca­
łego budżetu, zaś łącznie z inn> mi

i

ich zajęli inni Ludzie, którzy pofrtu 
fili wykrzesać z siebie zapał 1 wiarę 
w to, co się robi i w to, że wbrew 
wszelkim przeciwnościom — celu do­
piąć trzeba.

No i cóż?! Sam pan zobaczy — sam 
osądzi. Jeszcze nasz samochód idzie 
pod górkę, jeszcze idzie na pierw­
szym biegu mozolnie, pomalutku. 
W tym roku wyprodukować mamy 
300, w przyszłym już ponad 1000 wo­
zów, a w końcowych latach Planu 
Sześcioletniego, gdy osiągniemy peł­
nię przewidywanej wydajności — 
około 12.000.

Nasz rozmówca podniósł słuchawkę, 
nakręcił numer 1 powiedział:

— To pan, inżynierze? Zaraz tam 
do was na halę przychodzi przedsta­
wiciel warszawskiej prasy. Pokażcde 
mu wszystko możliwie dokładnie i u- 
dzielcie informacji.

Idąc z biur dyrekcji poprzez roz­
ległe tereny Zakładów do fabryki sa­
mochodów, przypominamy sobie sło­
wa dyrektora:

„Jeszcze nasz samochód Idzie pod 
górkę, jeszcze idzie na pierwszym 
biegu, pomalutku i mozolnie".

I kończymy jego zdanie własnymi 
słowami, dopowiadając:

— Ale przy takim, jak dotychcza­
sowe tempie, niedaleki jest czas, gdy

robotników, wśród trybów precyzyjnych maszyn, rodzą sie 
a>dowe„ Pierwszego krajowego samochodu ciężarowego „Star 20‘\ 

budowanego całkowicie według polskich planów i obliczeń. Na. zdjęciu: Jedna- r--r---- . W « vv»v»A/n. XV u. <.
z jaz produkcyjnych — obróbku, wału korbowego.

Gołe, zrujnowane mury fabryczne 
jako fundament tej części 3-letniego 
Planu, która mówiła, że tu zapocząt­
kowane zostaną takie działy pro­
dukcji, jakich nigdy jeszcze nie mie­
liśmy. I nie dziw, że ten i ów, pa­
trząc na fabryczną pustkę, na hale, 
po których hulał tylko wiatr, na 
wyrwy po fundamentach maszyn, nie 
dziw, że niejeden z miejscowych na­
wet, słysząc, że w Starachowicach 
powstanie fabryka samochodów i fa­
bryka narzędzi — wzruszał ramiona­
mi.

Pod górkę
...Mieliśmy w zaraniu organizowa­

nia fabryki samochodów ludzi — fa­
chowców pierwszorzędnych, znają­
cych się na rzeczy, lecz nie wierzą­
cych w dzieło, które przypadło im 
wykonywać. Widzieli tylko pię­
trzące się trudności, brak im było 
wiary w pokonanie ich — odeszli 
więc. Dziś doskonale wywiązują się 
ze swych obowiązków gdzie 
ale tu, tu, na pierwszej linii 
wej walki o sztandarowe 
planu byli za słabi duchem.

Z EKRANÓW STOLICY

indziej, 
fronto- 
obiekty 
Miejsce

na prostej już drodze włączymy dru­
gi i trzeci bieg i nasz socjalistyczny 
samochód na pełnym gazie pomknie 
do celu — do dobrobytu jednostki 
w sprawiedliwej pokojowej społecz­
ności.

Bo — spójrzmy poza siebie — prze­
cież na tej drodze, wiodącej wciąż 
;eszcze pod górkę, minęliśmy dopiero 
3 słupy nulowe — 3 lata, a jedrńk 
taki szmat drogi już ujechaliśmy?!

___________ JERZY RO3

Czechosłowacka
wystawa szkolna

W gmachu Politechniki Warszaw­
skiej otwarto czechosłowacka wysta­
wę szkolną, zorganizowaną staraniem 
Min. Oświaty przy pomocy Ambasa­
dy Czechosłowackiej w Polsce.

Wystawa zawiera prace uczniów 
szkol czechosłowackich, począwszy od 
przedszkoli poprzez szkoły podstawo­
we i ludowe do szkół średnich ogól­
nokształcących i zawodowych

W czerwcu br. otwarta zośtanie w 
PiMze analogiczną wystawa dorobku 
polskiego szkolnictwa.

WIELKA NAGRODA
Na ekran „Polonii“ wszedł daw­

no zapowiadany film amerykański, 
,;Wielka Nag-roda", który jest wy­
świetlany w tym kinie, na zmianę z 
„Trzecim szturmem“. Ten znakomity 
film radziecki cieszy się wciąż niesła­
bnącym zainteresowaniem widzów, 
choć przez parę ubiegłych tygodni nie 
schodził z ekranu ani na chwilę.

„Wielka Nagroda" to film pozornie 
tylko rozrywkowy, o interesującej 
fabule, wartkiej akcji, wybitnie wido­
wiskowych elementach sportu. W isto­
cie przez całą treść filmu przewija się

wydatkami o charakterze militar­
nym, stanowią połowę budżetu pań­
stwowego. Wzrost ich w porównaniu 
z okresem przedwojennym jest pra­
wie piętnastokrotny. Również w. An­
glii wzrost wydatków na cele woj­
skowe w okresie budżetowym 1938/39 
a 1948/49 — jest prawie trzykrotny.

*
DUDZET państwa jest ściśle zhar- 
A-'monizowany z 5-cioletnim planem 
gospodarki narodowej, w szczególno­
ści zaś z czwartym jego rokiem. Rok 
ten, rok 1949, ma przynieść dalsze 
wysokie tempo rozwoju wszystkich 
gałęzi gospodarki, w szczególności 
zaś przemysłu i rolnictwa. Ma on 
przynieść dalszy wzrost materialnego 
i kulturalnego poziomu stopy życio­
wej. Ma przynieść dalsze podniesie­
nie siły nabywczej i realnych do­
chodów mas pracujących, co już 
zresztą w pewnym stopniu zostało 
zrealizowane na skutek znacznej, 
drugiej z kolei, zniżki cen ńa arty­
kuły powszechnego użytku, wprowa­
dzonej w dniu 1 marca br.

Wszystkie te zadania zostaną nie­
wątpliwie zrealizowane. Tę pewność 
daje doświadczenie lat ubiegłych, da- 
je ją rozumna dyscyplina finansowa, 
realizm planowania, a przede wszyst­
kim stałość i jasność form socjali­
stycznej gospodarki opartej na naj­
trwalszym fundamencie — świad1? 
mej pracy ludzkiej.

T. D.

wyraźna nuta dydaktyczna, określona, 
oncepcja wychowania dzieci i moral­

nego stosunku człowieka do człowle-

Ideą przewodnią tej koncepcji wy­
chowawczej jest teza, że złe skłonnoś­
ci można zwalczyć dobrocią. Że w rv- 
^nf=.r^OraTlnvch utrzymuje człowieka 

e’ okazVwane mu przez współ- 
«?yt1ZyszX 1 najbliższe otoczenie. Że w 
wychowaniu, dzieci należy tolerować 
i nie tłumie odmienności charakteiu. 
zainteresowań i zamiłowań, lecz rozu­
mnie kierować nimi i chronić ie przed 
wypaczeniem.

Te słuszne i szlachetne zasady zo­
stały przeprowadzone w filmie na tle 
interesującego wątku opowieści i w 
sposob przekonywający. Wydarzenia 
życiowe bohaterów filmu w pełni u- 

i sprawiedliwiają postawione przez au­
torów scenariusza (Teodor Reyss i He­
lena Deutsch1 tezy wychowawcze. Ale 
inteligentny i uważny widz łatwo do­
strzeże. że realizacja owych tez idzie 
po najsłabszej linii oporu, prawie bez 
zahaczen, idealnie łatwo.

Ta łatwość, gdy przymierzymy ją do 
prawdy życiowej, staje się podejrzana. 
Bilm pokazuje wyłącznie udane rezul­
taty wychowawcze; nie wiemy, jak 
potoczyłaby się zalecana w filmie me­
toda wychowawcza, gdyby nastąpił 
Kryzys zaufania, gdyby choć w jednym 
wypadku dziecko uczyniło coś wybit­
nie karygodnego.

Rażące są liczne wypowiedzi, za­
czerpnięte ze słownika łatwizny filozo­
ficznej. Można tylko wzruszyć ramio­
nami, słuchając przestróg matki w 
stosunku do dwunastoletniego dziec­
ka: „pamiętaj, że marzeń musi ci 
starczyć do końca życia“... Nikt prze­
cież nie wie, jak się zestawia pięcio- 
czv dziesięcioletnie plany marzeń, 
ani żadne dziecko, ani człowiek doro­
sły, nie będzie pamiętał o tym, aby 
rytur niarzen °dłożyc na starczą eme-

Niemniej rażąca jest przesada sen­
tymentalna, która niesłusznie piętnuje 
cechą histeryczności Interesującą 
dziewczynkę dwunastoletnią, przeja­
wiającą właściwą dzieciom miłość do 
zwierząt i zacięcie sportowe. Lepiej 
byłoby z punktu widzenia wartości fil­
mu zrezygnować z części końcowej, 
czułostkowej i taniutkiej w efekcie

Film wykonany został w kolorach 
naturalnych, które bardzo pięknie i 
bogato pokazują malarską plastycz­
ność krajobrazu. Gorzej wypadły zdję­
cia. wnętrza: nadmiar czerwonych to­
nów odrealnia rzeczywistość i nuży. OKO.

Gra. aktorów, technika zdjęć Jaki 
udźwiękowienie bez zarzutu.

K. M.

>



Życie stolicy

W trosce o dzieci pracujących matek

Usprawnić pracę referatów socjalnych w stolicy
Zgłaszają się ostatnio coraz częś­

ciej do Stołecznego Wydziału Opieki 
Społecznej Z.M. matki pracujące. Pro­
szą o radę i pomoc w uzyskaniu o- 
dzieży, umieszczeniu dziecka w żłob­
ku, przedszkolu, świetlicy. Przeby­
wają dzień cały poza domem, muszą 
więc mieć pewność, że osamotnione 
dzieei znajdują się pod dobrą, troskli­
wą opieką.

Kołaczą jednak w niewłaściwe 
drzwi. Bowiem ustawa pozbawia oso 
by stale zatrudnione prawa korzysta 
nla z opieki instytucji społecznych. I 
słusznie, bo człowiekiem pracy musi 
zająć się zakład, w którym pracuje. 
Z funduszu akcji socjalnej, utworzo 
nej przy Centralnych Zarządach prze 
mysłowych płyną finanse na ten cel.

W 1948 r. z funduszu tego pokryto 
na terenie kraju koszty utrzymania 
około 7.000 dzieci w żłobkach fabry­
cznych i sezonowych, co stanowiło 
zaledwie 10 proc, wszystkich wyma­
gających umieszczenia. Ponad 60 tys. 
dzieci nie znalazło miejsca w przed­
szkolach. Zaledwie 4.000 dzieci w 
wieku od lat 5 do 7 trafiło do świet­
lic.

Cyfry te niewspółmiernie małe w 
stosunku do potrzeb. Wiele jest w 
tym winy Zakładów pracy — zbyt 
mało uwagi poświęca kierownictwo 
zagadnieniom socjalnym. W wielu 
Zw. Zawód, nie utworzono dotąd wy

Sprawy warszawskie

Brak łóżek szpitalnych
Cóż odpowiedzieć czytelniczce?... że 

brak łóżek? Mało to przekonywający 
argument dla zrozpaczonej kobiety, 
która za ostatnie grosze przywiozła 
ciężko chorego męża z Mińska do War 
szawy i — nie przyjęto go do szpita­
la. Helena Dąbska posiadała orzecze­
nie Komisji Lekarskiej i przekaz. Te 
same dokumenty posiadają inni pa­
cjenci, czekający nieraz po 6 tygodni 
na przyjęcie na salę. Ale nawet pilna 
operacja nie jest argumentem decydu­
jącym w wypadku, gdy chorego nie 
ma gdzie położyć.

A przecież szpitale warszawskie nie 
próżnują. W styczniu rb. dały tysią­
com chorych 144.502 „dni szpitalnych“. 
Jeśli to pomnożyć przez Xß miesięcy, 
wypadnie imponująca cyfra 1.734.000’ 
dni pracy szpitalnej rocznie!

I to jednak nie wystarcza dla lud­
ności stolicy. Rażąca dysproporcja 
między zapotrzebowaniem na łóżka 
szpitalne, a ich liczbą uwydatnia się 
z każdym miesiącem. Przyczyną tego 
są trudne warunki mieszkaniowe, 
zmuszające do leczenia szpitalnego na 
wet w wypadkach błahych, oraz włą­
czenie do zasięgu szpitalnictwa stcłecz 
nego wielkiego pierścienia miast i o- 
siedli podstołecznych, zamieszkałych 
przez ludność, pracującą a więc i le­
czącą się w Warszawie.

W ciągu dwu lat najbliższych licz­
ba łóżek szpitalnych musi być zwięk­
szona — zdaniem sanitariatu miej­
skiego — co najmniej o 2.000. Jak je 
zdobyć?

Przede wszystkim — zwolnić pomie 
szczenią szpitalne, zajmowane przez 
dzikich lokatorów. Np. w szpitalu 
Dzieciątka Jezus mieszkają 54 osoby 
postronne. Opróżnione przez nich mie 
szkania dałyby pomieszczenie dla 30 
łóżek.

Gmach szpitala położniczego przy 
ni. Karowej ciągle jeszcze jest zajęty 
na hotel, podczas gdy mógłby dać po­
mieszczenie na 200 łóżek.

Remont II pawilonu szpitala św. 
Ducha stworzyłby możliwość ulokowa 
nia tam powyżej 300 łóżek.

Pozostają jeszcze różne nie wyzy­
skane pokoiki i pomieszczenia, któ­
re kosztem niewielkich nakładów da­
łoby się uruchomić w szpitalach.

Wskazujemy środki doraźne. Resz­
ty musiałyby dokonać dodatkowe kre 
dyty. (wr)

działów socjalnych, a te już istnieją- 
i ce często nie znają zakresu swojej 

działalności.
W ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 

ODZIEŻOWEGO
Aby przyjrzeć się z bliska, jak dzia­

ła akcja socjalna, odwiedzamy War­
szawskie Zakłady Przemysłu Odzieżo 
wego na Lubelskiej. Pracuje tam 650 
kobiet. 350 dzieci w wieku od 0 do 
14 lat figuruje w • kartach ewiden­
cyjnych. Z tej liczby — na 60 dzieci 
do lat 3 — zaledwie 6 dzieci u- 
mieszczono w tzw. żłobkach obcych, 
znajdujących się na terenie innej in­
stytucji w tej dzielnicy. 20 spośród 
80 — w wieku przedszkolnym — przy­
jęto do przedszkoli. Na terenie Zak­
ładu czynna jest tylko własna stacja 
opieki nad matką i dzieckiem, w któ 
rej matki korzystać mogą z bezpłat­
nych porad, otrzymują mieszanki, pro 
wiant.

W stadium organizacji znajduje się 
I żłobek na 35 dzieci. Stosy listów, zao 
patrzonych różnorodnymi podpisami, 
umowy, pertraktacje — opóźniają po­
wstanie tej placówki.

Zapał referentki socjalnej dopomo 
że jej z pewnością do zwalczenia po 
ważnych jeszcze niedociągnięć z za­
kresu opieki na terenie fabryki 
Wkroczyła na właściwą drogę — zna 
lazła łączność z... „terenem“. |

Nawiązanie bowiem ścisłego kon- j 
taktu z pracującymi, — zdobycie ich' 
zaufania, częste z nimi rozmowy — 
pozwalają dopiero na stworzenie wła 
ściwego obrazu ich życia. Poznanie 
ich potrzeb stanowi najwłaściwszą i 
najtrwalszą podstawę do usunięcia 
wszelkich bolączek. Drugi etap to zdo 
bycie funduszów na niezbędne inwe 
stycje.

Referentce socjalnej Zakładów 
dzieżowych musi dopomagać w 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy 
da zakładowa. Ułożenie preliminarza 
budżetowego, jak najszybsze jego roz 
patrzenie i zatwierdzenie przez wy­
dział administracyjno _ gospodarczy 
fabryki, to pierwszy krok do uzyska 
nia odpowiednich funduszów na ce­
le socjalne. Potrzeby są z natury rze 
czy większe, niż możliwości ich zaspo 
kojenia, i dlatego ani jedna złotówka 
nie może być niecelowo użyta.

W „RYGAWARZE“
W „Rygawarze" na Gocławskiej. 

akcją socjalną kieruje również ko­
bieta — młoda i energiczna. Pracuje 
dopiero cd miesiąca. Poprzednikami

o- 
jej ra-

KĄCIK PORAD PRAWNYCH

jej byli mężczyźni i Opieka socjalna 
— jak to wykazują książki biurowe — 
niewielkie u nich znajdowała zrozu­
mienie. Niewłaściwi to byli ludzie i 
dlatego nie urzędowali dłużej niż po 
parę miesięcy.

— Bo do- tej roboty trzeba ludizi 
gorącego serca — dodaje asystujący 
przy rozmowie przedstawiciel rady 
zakładowej — którzy umieliby się 
wczuć w troski pracujących matek, 
kobiet najczęściej samotnych, jedy­
nych żywicielek rodzin..

Wiele w „Rygawarze“ jest do zro­
bienia. Pracuje tam 400 kobiet. Licz­
ba dzieci przekracza 500. Jest co praw 
da żłobek na 29 dzieci, ale trzeba go 
rozbudować i połączyć z , przedszko­
lem, bo na 90 dzieci w wieku przed­
szkolnym — 12 umieszczonych zosta 
ło w przedszkolach.

Uruchomienie żłobka i przedszkola 
na terenie fabryki umożliwi właści-

wą opiekę nad dziećmi pracujących, 
a matkom da rękojmię, że dżićciom 
ich nie dzieje się krzywda.

Nie ma w ,Rygawarze“ świetlicy 
dziecięcej. Od marca projektuje się 
uruchomienie przez RTPD Stacji O- 
pieki nad Matką i Dzieckiem.

Nowa referentka znalazła, jak mó 
wi, w teczkach zapas nie wysłanych 
podań i sprawozdań. Rezultatem tej 
opieszałości poprzedników było nie­
wykorzystanie funduszów, przezna­
czonych na uruchomienie stacji opie 
ki.

Nie są to, niestety, sporadyczne wy 
padki.

I dlatego Związki Zawodowe z ca 
łą energią powinny zrewidować pra 
cę referatów socjalnych. Są bowiem 
Współodpowiedzialne za odpowied­
nie wykorzystanie sum, przeznaczo 
nych na opiekę nad robotnicą i jej 
dzieckiem. (ß)

Pożyteczna inicjatywa 
BOR dożywia 

dzieci robotników

igygąaa--,-

Gospoda Ludowa w »Polonii«
pod zarządem PDT

Powszechne Domy Towarowe (PDT) 
objęły pod swój zarząd zakłady ga­
stronomiczne w Hotelu „Polonia“.

Restauracja, kawiarnia i dancing 
zostaną uruchomione dla publiczno­
ści w dniu 23.3. br„ jako Gospoda 
Ludowa „Polonia“. Lokal bedzie do­
stępny dla wszystkich.

Ceny potraw w Gospodzie Ludowej 
„Polonia“ będą nisko skalkulowane. 
Zniesiony zostanie procent za usłiugę 
oraz zapłata za garderobę.

Restauracja będzie wydawała od 
godziny 13-ej do 17-ej obiady popu­
larne w cenie 70.— zł i klubowe w 
cenie 135.— zł. W później'szych go­
dzinach będą wydawane potrawy ba­
rowe (porcjowe) również po niskich 
cenach.

W odnowionej kawiarni, przy mu­
zyce, otrzymają goście doskonałe go-

rące i zimne napoje oraz wyroby 
cukiernicze po niskiej cenie.

Amatorom tańca służyć będą sale 
podziemia kawiarni, (i)

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowy Osiedli Robotniczych przystąpiło do 
rozdawnictwa paczek żywnościowych słabym dzieciom swoich robotników. 
”'a n^es dwumiesięczny — styczeń i luty 49 r. — rozdano na terenach budo­
wy 230 paczek, ważących ok. 10 kg., wartości ponad 1.500 zł. każda. Paczki 
te zawierają: owoce suszone, surówki owocowe płynne, mąkę, kaszę, mannę, 

masło, jaja, cukier itp.
Na, przyszłe miesiące przewidziane są paczki bardziej wartościowe. Będą 
one zawierały pi. in.: pomarańcze, czekoladę, miód i odżywki witaminowe. 
P°^a, tym w miarę możliwości BOR będzie umieszczał dzieci swoich robo­
tników, zagrożone gruźlicą bądź grużliczne, w prewentoriach i sanatoriach. 
Na zdjęciu referent socjalny grupy Młynów ob. J. Brzeziński wręcza paczki 
dzieciom. Od lewej Marysia Stanska. Rysio Borzern i Halinka Szymańska, 
u góry: J. Podstolska z synkiem, zatrudniona przy budowie osiedla robotni­

czego Młynów w charakterze pomocnilka murarskiego.

Ponad 610 tys. mieszkańców
liczy Warszawa

Według ostatnich obliczeń Wydz. Ewi­
dencji Ludności, stan zaludnienia stolicy 
wynosi 610.756 osób, z czego w Warsza­
wie lewobrzeżnej miejska 398.158 w 9.368 
domach 1 na Pradze 212.598 w 5.600 do­mach.

Wziąwszy pod uwagę ruch ludności w 
utym, ilość urodzin — 880 i zgonów — 449, 

liczba mieszkańców powiększyła się w 
ciągu miesiąca o 1.815 osób.

ŻONA I DZIECI MAJĄ PRAWO DO ZIEMI
Anna K. — Mieszka Pani na wsi z i 

4-letnim synkiem. Mąż Pani był wła­
ścicielem 7-morgowej gospodarki, któ 
ra dawała Wam możliwość dostatnie­
go życia. Wszystko się zmieniło od 
chwili śmierci męża, który zginął za­
mordowany przez Niemców w obozie 
koncentracyjnym. Do waszego dwu­
izbowego mieszkania wprowadził Się 
brat męża z rodziną i odtąd rozpoczę­
ła się Pani tragedia.

Szwagrowie, jak Pani pisze, rozpa­
noszyli' się w domu nie dopuszcza­
jąc Pani do gospodarki. Rozpoczęły 
się awantury i sprzeczki. Rodzina 
zmusza Panią do pełnienia różnych 
domowych posług, po prostu wysługu 
je się Pani osobą. Z gospodyni włas­
nego domu przekształciła się Pani w 
posługaczkę mieszkającą z 'dzieckiem 
kątem u krewnych i korzystającą z 
ich łaski. Sytuacja ta staje się coraz 
bardziej uciążliwa i nie wie Pani po 
prostu, jak z niej wybrnąć. Nie chcia- 
łaby wyjść z własnego domu i tułać , 
się po obcych, a dalsze mieszkanie ! 
pod jednym dachem z rodziną żarnie- | 
nia się w istne piekło. Pyta więc Pa­
ni. jak należy w takim wypadku po 
stąpić i czy po śmierci męża przesta-

szkoda,
Zbliża się pierwszy kwiecień — 

..prima aprilis“. Tradycyjnym zwy­
czajem ukazały si,ę we wszystkich 
warszawskich sklepach z materiała­
mi piśmiennymi, w księgarniach 
i mydlarniach nowe wydania książek 
z tzw. dowcipami ,j>riima apriliso- 
wymi“.

Dowcipy są w miarę głupie i w mia­
rę pornograficzne. Akurat takie, ja­
kie wydawano, może w nieco więk­
szych nakładach, przed wojną. Po­
chwalają pijaństwo1, przy pomocy 
pornograficznych rysunków usiłują 
„wskazywać“ na ludzkie wady i przy­
wary. O poziomie artystycznym w 
ogolę nie można mówić. Zamieszcza­
my reprodukcję jednej z tych kartek. 
A oto podpis pod drugą;

Jedyną zaletą tych kartek jest to, 
ze wydane są na dobrym papierze. Wy 
dawnictwo jest anonimowe,

W swoim czasie ukazała się

»prima aprilisowa« trwa
że ta najgorsza.

kartek świątecznych, reprodukowana 
z najgorszych wzorów przedwojen­
nych (wydana zresztą przez poważną 
instytucję wydawniczą).

Wydana była również ostatnio se­
ria kartek ’ imieninowych, przedsta-

wiająca tzw. zakochane pary. (Seria 
ta była również naśladownictwem 
przedwojennych wydań).

A Biuro Nadzoru Estetyki przy 
Min. Kultury i Sztuki nie zabiera 
jak dotąd w tej sprawie głosu, (mg)

ło Jej przysługiwać prawo do gospo­
darstwa na Waszej ziemi. Brat męża 
zagarnął gospodarkę w swoje ręce 
twierdząc, że straciła Pani wszelkie 
do niej prawa.

Brat męża nie ma żadnego prawa 
do udziału w spadku po mężu Pani. 
Majątek jest własnością dziiecka, a 
ponieważ dziecko jest niepełnoletnie, 
więc zgodnie z ustawą. Pani jako o- 
piekunka dziecka zarządzić ma aż do 
pełnoletności chłopca jego mająt­
kiem. Niezależnie od tego, jako żona 
posiada Pani pełne prawo dożywot­
niego gospodarowania połową mająt­
ku.

Trzeba więc wystąpić do Sądu 
Grodzkiego, miejsca zamieszkania, w 
imieniu swoim i syna, celem ustale­
nia praw spadkowych.

Przed wszczęciem . postępowania 
spadkowego — należy sądownie prze­
prowadzić sprawę Uznania męża za 
zmarłego.

seria

„Miesiąc Czystości“ o właściwej porze
W tym roku mamy „Miesiąc Czy­

stości“ o dwa tygodnie wcześniej, niż 
zazwyczaj. Zaczyna się 15 kwietnia, 
a więc w porze najodpowiedniejszej 
do likwidowania śmietnisk i wszel­
kich innych źródeł bakterii.

Już ustalono plan działania i przy­
gotowano materiał propagandowy do 
rozdziału. W uporządkowaniu miasta 
weźmie zapewne udział ,.Służba Pol­
sce“, a miejski wydział drogowy zaj- 
mie się zasypaniem wybojów i bajor 
najbardziej zaniedbanych uliczek.

Wczoraj administratorzy domów o- 
trzymali druki z objaśnieniami ich 
roli w „Miesiącu Czystości“. Przy po­
mocy Komitetów Blokowych winni 
zrobić generalne porządki na poses­
jach najpóźniej do 1 maja.

Radio

ł:

i
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Wesół jestem! Wolni/ ptak! 
Wodzi mi do szczęścia brak!
Sprzedam buty, sprzedam spodnie, 
będę pil znów dwa tygodnie!

Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowadzeniu na miejsce wiecznego 
spoczynku naszej na-jukochańszej żony, ma-bki i babci 8

Rowery i rad sodHi
tu PDF na Puławskiej

Dom Towarowy przy ul. Puław 
skiej otrzymał nowy transport arty­
kułów przemysłowych, m. in. rowe­
rów męskich i damskich wysokiej 
jakości w cenie około 16 tysięcy zł 

lampowe 
„Pionier“ 
do

ä?

za sztukę. Poza tym nadeszły 4 i 5 
aparaty radiowe marki 

i „Orion" oraz maszyny 
pisania (portable).

W dniu 18 bm. (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Wiadomości: 5.15, 6.10. 7.00, 8.00,
12.0!f, 16.00, 17Ą5, 20.00, 23.00

11.40 Dla klas młodszych: Odpowie­
dzi na listy „Nasze instrumenty two­
rzą orkiestrę“; 12.20 Muzyka, 12.30 Dia 
wsi: „Gdzie jest polityka"; 15.25 In­
formacje warszawskie; 15.30 Muzyka 
ludowa; 16.15 „W płonącym Paryżu“ 
montaż poetycki; 16.45 Skrzynka o- 
gólna; 17.00 Koncert dla przodowni­
ków pracy; 18.00 Mozaika muzyczna; 
18.35 „Daleko cd Moskwy“ — Ażaje-.-a 
<IV); 18.3o Muzyka rosyjska; 19.00
S.P.; 19,15 Koncert symfoniczny; 2100 
Melodie świata; 2130 ,,S życia Węgier“ 
22.00 „Na dobranoc“ — muzyka. 22 45 
„O kulturę europejska“ wypowied i 
Erenburga, Fadiejewa; 23.10 Aleksan­
der Skriabin — Dwa poematy symfo­
niczne; 24.00 Koniec audycyj.

jEaer»—________

S C:

La
wnętrznego — Tadeusz Dietrich, Hand’u 
ZagrarJcznego — Tadeusz Gede.

PODOPIECZNI Z WŁOCH. O ile kuch­
nia CKOjS nie gotuje gorących posiłków 
w niedziele i święta, powinna wydawać 
w przeddzień podwójne porcje. Odpis li­
stu przesłaliśmy Woj. Komitetowi Opieki 
Spoi., który wyjaśni sprawę innych za­
rzutów.

SMUTNA DANUSIA. Poda jemy adresy 
poradni przeciwreumatycznych w War­
szawie: Felińskiego 8 (Ml Ośrodek Zdio- 
wia), Litewska ie (X Ośrodek), Działdow­
ska 1-3 (XI Ośrodek) i Jagiellońska 31. 
Wszyscy podopieczni maja prawo bespta” 
tnego leczenia się w tych' poradniach.

STANISLAW FIJAŁKOWSKI. Polski 
Monopol Tytoniowy nie dostarcza na ry- 
no“„ tytoniu, prócz fajkowego

STAŁY CZYTELNIK Z ŻOLIBORZA. W 
tej sprawie radzimy zwrócić się do Urzę­
du Bezpieczeństwa Publicznego przy ul. 
Cyryla i Metodego na Pradze.

BORGIEL FRANCISZEK. Reportaże, o 
Które Panu chodzi, ni o ukazały się jesz­
cze w naszym piśmie. Gdy to nastąpi, 
me omieszkamy spełnić niezwłocznie Pa­
na prośby.

J.
kurs wstępny ______ ...
chwili w opracowaniu, 
się oficjalne Ogłoszenia.

Co do bibliografii do artykułów 
się zmienia“ p ’ .......
w miarę możności życzenia ‘pana.’ 
technika Gdańska posiada wydz. 
miczny.

ZOFIA SZYMAŃSKA. Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła nie jest szkoła pań­
stwową, a tylko częściowo subsydiowana 
przez państwo, dlatego uczniowie nie po- 

.1!Orzy,stiLnia Z Ulgowych 
przejazdów pociągami Warszawskich Ko­
lei Dojazdowych.
sif^YTMi,NIKr. z gar*WOLINA. po znie­
sieniu Min. Przemyślu i Handlu utwo­
rzonych zostało 6 Ministerstw: Min Gór­
nictwa i Energetyki, Min. Przem. Cięż­
kiego, Min. Przemysłu Lekkiego, Min. 
Przemysłu Rolniczego 1 Spożywczego iPMta CS- 
dlu Wewnętrznego, no tej pory zostali 
mianowani dwaj ministrowie: Handlu We-

i

I
W dniu Imiemn Ukochanego Brata, jako W czwartą rocznicę śmierci.

Józefa CAŁUSA
zostanie odprawiona za spokój duszy, Msza 8w. dnia 19 marca 1949 r. o godz. 

« rano w katedrze św.. Rodziny w Częstochowie o czym zawiadamiają
3^8"1 SIOSTRA

N. Sprawa warunków przyjęcia na 
mnv Politechniki jest w tej 

Wkrótce ukażą

„Świst 
postaramy się uwzględnić 

, fyrrtx:- poii-
Gdańska posiada wydz. che*
SZYMAŃSKA.

ul. Zagmanska 41

I«

i™?.??® ..TE.CIJNTKA MASZYNOWEGO do Sekcji Kontroli usprawnień 
protlu>kcji, jednego TECHNIKA CHEMIKA do Sekcji IhwestvcH Mleśz- 
bowego Zakładów‘‘.ZapCWn e- °f*rty ”ależy sklaiUĆ do Oddziału Oso- 

___________ _____ K 12 - 0

Zakłady CERAMICZNE w Kielcach
ulica Zagnańska nr 41

zakupy z natychmiastową dostawą
SliUlk ßJfilOffVfflZnV 3;faZoluy' ca 75 KW. ugo lub 950 

obri.tód), 380 w hermeiuczny, pier­ścieniowy oraz jeden rozrusznik co wymienionego silnika.

Kazimierz Kieszczyński
adwokat

uj śrutli}, dłnia SG marca 1949 r.

PODZIĘKOWANIE
Dr. Chrzanowskiemu, oraz siostrze Annie za pomyślnie 
przeprowadzoną operację i troskliwą opiekę na ciężko cho­
rym synu naszym w szpitalu chirurgicznym na Zawodziu i 
w Częstochowie rodzice Jagielscy

a w szczególności ks. Szweblikowi, p. Dr. B. Popławskiemu za bezinteresow 
ną i natychmiastową pomoc, p. Felczerowi Gorodeckiemti, PP. z Płach“c- 
kiemu, Battoszczykowi, j. Haberowi, Łuclukowi i Zacharczukowi 'za niekrie 
pieada żałobne, Współpracownikom i Znajomym oraz Tym którzy nieśli ^dro- 
gie nam zwłoki na swych barkach, najserdeczniejsze podziękowanie składa 
1139'1 RODZINA

ADWOKAT
zmarł nieoczekiwanie w dniu 16 marcu 1949 r. przeżywszy lut 55

Wyprowadzenie najdroższych nam Zwłok z domu żałohu m C»P-tA/.ł,ni„u 
wpermka 21 na cmentarz Sm. Rocha, nastąpi ui piątek, dnia 18.111-1949 r. o godzinie^ 15.30,

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w Katedrze w sobotę o godz 9-ei rano 
O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu 8 J no‘

żona, syn, rodzice, siostra, szwagier i rodzina

PODZIĘKOWANO®
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

posługę

ś tp

StefanowiMiernickiemu

w szczególności Dyr. Tyrańskiemu, 
Dr. Czyzowi p. Palle, p. Knvsakowi 
wraz z orkiestrą, tą drogą składają 
seideczne „Bog zapłać“ 471-1

ZONA I SYNOWIE.

“»«■“»“S UIBZ jeden rozrusznik oo wBmienl0nego silnika. " K13-0 K ■ nika CZ?St0^°U)ie Straciła Serdecznego kolegę i dobrego prau,

”■. .........I. ... . . . . ...III.. . ......... . i. -w.8
Radom, 

n Spółdzielnię
cJ?1.Pro:S| 8 ę " hczne przyby­

cie huthiliów-fachówców i z.ainte- 
nlS^h3VCłl W- Kn,!rpsle hutnictwa 

™^nniC' ktOrc się dnia
20 marca o godz. 10-tej w lokalu 
Związku Weteranów z 1S45 r Ra- 
tlom, Kilińskiego 23. 465-1

s i PWalerii Walendzik

Zawiadomienie

ZAKŁADY CHEMICZNE W KIELCACH

Odpowiedzi
redakcji

Tradycja



Olsztyn, Białystok i Szczecin
współzawodniczą w jednaniu nowych członków spółdzielni

Akcja werbunkowa pod hasłem „Każdy członek związku zawodowe­
go — członkiem spółdzielni“, prowadzona na terenie naszego wojewódz­
twa w ramach współzawodnictwa pomiędzy spółdzielczością spożywców 
Polski i Czechosłowacji, zatacza coraz szersze kręgi.

Werbunek nowych członków, jak 
Sowiedzieliśmy się na konferencji 
przedstawicieli spółdzielni spożywców 
z terenu, oraz przedstawicieli KW 
PZPR. KCZZ, OKZZ, CZS, Ligi Ko­
biet, ZMP i PRZZ, rozpoczął się we 
wszystkich powiatach woj. olsztyń­
skiego w pierwszych już dniach bieżą 
cego miesiąca.

WERBUNEK W TERENIE
Nie wszystkie jednak powiaty na­

leżycie doceniają akcję werbunkową

Kredyty na akcję „H”
Olsztyński oddział Państwowego 

Banku Rolnego otrzymał już zwol­
nienie 15 milionów zł, przeznaczo­
nych na kredyty dla rolników na­
szego województwa na zakup paszy 
■w ramach akcji „H“, oraz 10 milio 
nów zł na kupno prosiąt.

Termin realizacji obu tych krótko 
terminowych dziewięciomiesięcznych 
kredytów mija z dniem 15 czerwca.

i korzyści, które wynikają z umasowie 
! nia ruchu spółdzielczego. Takim nie- 
I wątpliwym wyjątkiem jest powiat 
• braniewski, w którym każda niemal 
akcja musi się spotkać z mniejszymi 
lub większymi oporami ze strony miej 
scowego, niezdyscyplinowanego spo­
łeczeństwa.

Inne jednak powiaty już dziś, choć 
to dopiero początek akcji werbunko­
wej, mogą pochwalić się wynikami. 
W Giżycku zwerbowano dotychczas 
390 nowych członków, w Kętrzynie — 
100, w Iławie — 240, w Morągu — 
360, w Lidzbarku — 151, w Pasłęku — 
167, w Szczytnie — 290, w Ostródzie 
— 811, w Olsztynie (spółdzielnia ..Ma­
zur“') — 1027, w tym 391 pracowników 
samej spółdzielni (dotychczas placów­
ka ta liczyła 5600 członków).

KOMITETY CZŁONKOWSKIE
Regulamin współzawodnictwa prze 

widuje poza tym organizację w spół­
dzielniach komitetów członkowskich. 
Komitety takie powstały już w szere­
gu placówek. Spółdzielnia spożywców 
w Giżycku już posiada ich 12, w

trództe — 1, w Pasłęku — 2, w Iławie 
— 1, w Szczytnie — 8, spółdzielnia 
„Mazur“ w Olsztynie — 12. ■%.

We wszystkich miastach odbywają 
się zebrania, organizowane bądź to 
przez związki zawodowe, bądź też 
przez placówki spółdzielcze. Są wy­
padki, że cały personel poszczególnych 
zakładów pracy zapisuje się gremial­
nie na członków spółdzielni.

WSPÓŁZAWODNICTWO
Dodać jeszcze należy, że wojewódz­

two olsztyńskie zostało wezwane do

współzawodnictwa w akcji werbunko 
wej przez dwa naraz województwa— 
białostockie i szczecińskie. Wśród 
miast powiatowych do analogicznego 
współzawodnictwa stanęły: Lidzbark 
z Morągiem, Iława z Ostródą i Kę- 
trzyń z Giżyckiem.

Na marginesie tej akcji musimy 
jednakże stwierdzić, że brak deklara­
cji członkowskich utrudnia w dużym 
stopniu akcję werbunkową. Jest to 
niewątpliwie niedociągnięciem organi 
zacyjnym, które wymaga jak najszyb 
szego usunięcia, (il)

IPalgce ^ayutlnieińe

Os-

Rozprawa o bezprawne
wysyłanie Polaków za Odrę i

W ub. środę toczyła się przed Są­
dem Okręgowym w Olsztynie rozpra 
wa w trybie doraźnym przeciwko 
Gustawowi Leyding-Mieleckiemu, Ja­
nowi Lipipertowi i Romanowi Balta- 
wiczewi, którzy pełniąc odpowiedział, 
ne stanowiska w administracji pań­
stwowej, bezprawnie wysiedlili z po-

wiewiatu szczycieńskiego do Niemiec .... 
le osób pochodzenia miejscowego. ’ po 
siadających zaświadczenia obywatel, 
siwa polskiego.

Ze względu na konieczność zebra­
nia pewnych materiałów dowodowych, 
Sąd postanowił sprawę odroczyć.

Młodzież olsztyńska przygotowuje się
do obchodu Tygodnia ŚFMD

W dniach od 20 do 27 bm. obcho_ i będzie się o godz. 9 45 zbiórka mło­
dzie będziemy w Olsztynie Tydzień......................
Światowej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej, którego program obcho­
dów podajemy poniżej.

W pierwszym dniu Tygodnia, tj. 20
b.m. w niedzielę przed gmachem Ku­
ratorium OSO przy ul. Kościuszki od

Dzień Olsztyna
no-Przy Izbie Skarbowej powstało 

we koło Tow. Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej, liczące 200 członków.

*
Wieczory świetlicowe ZZK zdoby­

wają sobie coraz większe uznanie za­
równo wśród kolejarzy, jak i szerszej 

■ publiczności olsztyńskiej.
Program ostatniego wieczoru zai­

naugurował referat ob. Dobrzyńskiej, 
po czym nastąpiły występy artystycz­
ne: „czwórki“ z Ligi Kobiet i chóru 
hufca żeńskiego SP, następnie mała 
orkiestra symfoniczna pod batutą prof. 
Truszczyńskiego wykonała szereg u- 
tworów. Niespodzianką był występ 
ob. S. Nowaka, który odśpiewał kil­
ka pieśni, zdobywając zasłużone okla­
ski. (an)

dzieży olsztyńskiej.
Uformowany pochód przemaszeruje 

stąd przez plac Armii Czerwonej, u- 
licą Partyzantów, 1-go Maja, Pienięż 
nego, przez plac Roosevelta, ul. Moch 
nackiego, 3 Maja i Staromiejską na 
plac. Gen. Świerczewskiego, gdzie o 
godz. 11 odbędzie się wiec młodzie­
żowy pod hasłem ,,Młodzież całego 
świata w walce o trwały pokój“

Po wiecu nastąpi zaciągnięcie war 
ty honorowej przed pomnikiem bojow 
ników o polskość Warmii i Mazur. 
Delegacje młodzieży i szkół złożą u 
stóp pomnika wieńce.

Punktem kulminacyjnym obchodu 
będzie 26 bm. akademia w teatrze 
miejskim, której początek wyznaczo­
no na godz, 18-tą.

. W czasie Tygodnia ŚFMD odbędą 
się w Olsztynie liczne imprezy spor­
towe, o których napiszemy oddziel­
nie. (mag)

pracowników Zarządu 
referacie ob. Cwila o 

zebrani postanowili

Na zebraniu 
Miejskiego po 
Cze chosłowae jii 
jednomyślnie założyć koło TPPCz.

Granit z kamieniołomów pod fojnowem
zmniejszy nasze zapotrzebowanie na kamień ze Śląska

Wydział Komunikacyjny Urzędu 
Wojewódzkiego uruchomił odkryte 
niedawno i jedyne w naszym 'wo­
jewództwie kamieniołomy w pobliżu 
wsi Wojnowo w pow. mrągowskim. 
W miejiscowości tej' przeważa granit 
średniej twardości. Wielkość pokła­
dów nie jest jeszcze dokładnie zba­
dana. Świeżo uruchomione kamienio­
łomy zdążyły już dostarczyć dla ro­
bót remontowych na drogach bitych 
naszego województwa 1.300 ton ka­
mienia, co odpowiada mniej1 więcej 
100 wagonom.

Już w bieżącym, pierwszym roku 
produkcji kamieniołomy te dostarczą 
zapewne ok. 10.000 ton, a w nieda 
takiej przyszłości można będzie pod­
nieść produkcję do 30.000 ton rocznie. 
Stanowić to będzie poważny odsetek

naszego zapotrzebowania na tłuczeń 
i grys, który dla dróg państwowych, 
samorządowych i gminnych wynosi 
obecnie ok. 100.000 ton rocznie.

Do niedawna jeszcze całą, po­
trzebną dla odbudowy i konserwacji, 
ilość kamienia otrzymywaliśmy z 
kamieniołomów dolnośląskich, obec 
nie w pewnej, dość znacznej' mierze 
posiłkować się będziemy własnym 
materiałem.

Granit spod Wojnowa dowożony 
jest w stanie surowym wagonami na 
miejsce robót i tu dopiero przera­
biany na grys i tłuczeń. (1)

Tylko siedmiuset uczących sią 
znajduje pomieszczenie w bursach 
w województwie olsztyńskim

Szkolnictwo nasze stoi przed ważnym zadaniem wychowania mło­
dzieży, która będzie budowała socjalizm w Polsce. Zrozumiałe jest prze­
to. że młodzież musi być jak najściślej związana ze szkołą, szczególnie 
aaś ta młodzież, która mieszka poza siedzibą swojej szkoły.

Rozwiązanie tego zagadnienia moż 
liwe jest tylko na drodze rozbudo­
wy sieci burs, które zapewniłyby 
całej młodzieży napływowej możli­
wości nieskrępowanego kształcenia 
się.

Tymczasem stan sieci burs oraz 
internatów w woj. olsztyńskim jest 
więc&j ,niż niedostateczny. W całym 
województwie mamy zaledwie -około 
30 burs, licząc w to już 5 państwo­
wych internatów.

Z liczby tej 11 burs znajduje się 
przy publicznych szkołach podsta­
wowych. Pięć z’ nich, które należą 
do Tow. Burs i Stypendiów — w Sę­
popolu, Pieniężnie, Milkach (pow. 
Giżycko), Zalewie (pow. Morąg) i 
Młynarzach (pow. Pasłęk) — grupu­
je łącznie 158 wychowanków.

Komitety rodzicielskie utrzymują 
5 burs: w Sękowie (pow. Braniewo), 
Rychowie (pow. Morąg), Wielbarku 
(pow. Szczytno), Rozogach (pow. 
Szczytno) i Pozeżdże (pow. Węgo­
rzewo) — razem około 100 wycho­
wanków. Jedenastą jest bursa 
Związku Pracowników Leśnych w 
Kętrzynie z 30 wychowankami.

W bursach międzyszkolnych TBS, 
które znajdują się w Lidzbarku, Pa­
słęku i Ostródzie, kwateruje łącznie 
155. wychowanków, a w dwóch bur­
sach komitetów rodzicielskich 
Bartoszycach i Szczytnie 
Zw. Samorządowego w 
znajduje się'razem 187 
ków.

Wreszcie w 9 bursach . „ 
tach przy szkołach jedenastoletnich 
w Ornecie, Węgorzewie, Biskupcu, 
Braniewie, Morągu, Olsztynie, Mrą­
gowie i w Piszu mieści się około 300 
wychowanków.

Obliczając więc optymistycznie za-

ledwie nieco powyżej 700 uczących 
się znajduje obecnie pomieszczenie 
w bursach i internatach. Jest to 
przysłowiowa kropla w morzu na­
szych potrzeb, pomijając jtuż b. ró'ż- 
ny poziom istniejących burs, które 
przecież mają wykonać doniosłe za­
danie wychowawcze.

1 Zarówno ilościowo, jak i jakościo­
wo jesteśmy w dziedzinie organiza­
cji burs i internatów dalecy ęd tego, 
aby uważać to zagadnienie za roz­
wiązane przynajmniej w stopniu do­
statecznym.

Raz jeszcze powróciliśmy dziś do 
tej piekącej sprawy, którą „Życie 
poruszało już wielokrotnie w ciągu 
ubiegłych dwóch lat dlatego, aby 
sprawa ta nie zeszła z pola uwagi 
społeczeństwa, względnie w nawale 
innych problemów nie została odsu­
nięta na plan dalszy, lecz przeciw­
nie — była realizowana konse­
kwentnie i w pierwszej kolejności.

Roszarnia w Sępopolu 
luykonała 174 proc, planu 

(Od naszego korespondenta)
Państwowe zakłady przemysłu ro- 

szamiczego w Sępopolu zakończyły 
przedterminowo już 28 lutego akcję 
kontraktowania lnu i konopi, wyko 
nując 174 proc, planu.

Lnu zakontraktowano 4005 ha 
(planowano — 2300 ha), konopi za­
kontraktowano 280 ha (planowano — 
250 ha).

Termin kontraktacji roślin według 
planu upłynąć miał 15 marca, (ge)

Przygotowania
do odbudowy 3 linii kolejowych

W Dyrekcji Kolei Państwowych w 
Olsztynie są w toku prace nad usta­
leniem kosztorysów planowanej na 
rok bieżący odbudowy linii kolejo­
wych.

Prace te mają być ukończone przed 
uływem bieżącego miesiąca dla na 
stępujących przeznaczonych do odbu­
dowy linii: Czerwonka — Lidzbark, 
Orneta — Pieniężno i Pisz — Ełk.

Produkcja drożdżowni w Kętrzynie
znana jest w kraju z wysokiej jakości

(Od naszego specjalnego wysłannika]
Fabryka drożdży w Kętrzynie nie 

należy do obiektów technicznie nowo 
czesnych. Wybudowana bodajże w 
1866 roku przechodziła różne koleje 
losu. Wielokrotnie przebudowuje się, 
zmienia maszyny i urządzenia, aż w 
pewnym okresie zamiast drożdży — 
produkuje piwo. Dawne swoje znaczę 
nie odzyskuje dopiero w roku 1946, 
a więc po wyzwoleniu ziemi 
sko-mazurskiej.

Pierwszy okres produkcji napoty­
ka na wielkie trudności. Jak .__2___
pewni a kierownik fabryki, należącej 
do Centrali Spółdzielni Spożywców 
„Społem“, kiedy ekipa fachowców 
objęła obiekt — można było płakać 
z rozpaczy, dewastacja bowiem po­
czyniła istne spustoszenie wśród' i 
tak już przestarzałych urządzeń tech 
nicznych.

warmiń-

w 
oraz Pow. 
Lidzbarku 

wychowań-

i intema-

mnie za

rozmnażania się drożdży, nie zaś do 
ich degeneracji, występującej w wa­
runkach przesytu aprowizacyjnego, 
jakbyśmy to powiedzieli w odniesie­
niu do ludzi.

STAŁY WZROST PRODUKCJI
W 1946 roku (od marca wyproduko­

wano 60 ton drożdży w fabryce 
kętrzyńskiej. Zaprowadzone ulepsze­
nia techniczne umożliwiają w roku 
następnym podnieść produkcję do 
240 ton, a w roku ubiegłym do 320 
ton. W roku bieżącym plan przewidu 
je wyprodukowanie 360 ton, przy 
czym — podkreślić należy z uznaniem

załoga fabryczna, plan ten postano­
wiła wykonać już do 15 listopada.

SZEROKI RYNEK ZBYTU
Wyprodukowane drożdże rozprowa­

dza się na tereny województw 
olsztyńskiego, białostockiego, war­
szawskiego (część północna), gdań­
skiego, pomorskiego, szczecińskiego. ' 
oraz częściowo lubelskiego i poznań­
skiego.

Drożdże kętrzyńskie mają już usta­
loną markę i znane są ze swej wy­
sokiej jakości i gatunku. Jakość re 
zapewnia ambitna 
własne laboratorium, 
wyrobienie zarówno 
jak i kierownictwa, (il)

praca zespołu, 
oraz fachowe 
pracownikó'”,

sport Warmii i mazur
«nnrjTBikWiriNri——BHKbJr. b

Młodzież w Mrągowie nie ma sali
do uprawiania zaprawy zimowej

Dawno, bo 11 listopada ub. roku, 
pisaliśmy o sporze, jaki wybuchł mię 
dzy Zarządem Miejskim w Mrągowie

Czytelnicy piszą

Usprawnić rozdział
dla związkowców

„Przez pół roku ubiegałem się o 
otrzymanie na raty radioodbiornika. 
Kiedy wreszcie otrzymałem zlecenie 
ze Zw. Zaw. Prac. Państw., posze­
dłem 7 bm. do składnicy CHPE w 
Olsztynie, gdzie powiedziano mi, że 
aparaty są, ale sprzedawane będą 
dopiero 9-go lub 10-go.

Przyszedłem więc ponownie 9 bm„ 
ale kazano mi przyjść 10-go i za­
pewniono, że wtedy otrzymam ... 
lon oraz wszelkie informacje o ko­
niecznych formalnościach.

Zjawiłem się 10 bm. o godz. 12.30, 
ale kierownik był bardzo zajęty i 
prosił, żebym przyszedł o godz. 15. 
Przyszedłem więc o godz. 15 z drwo-

ta-

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. st. Jaracza — „Archipe­
lag Lenoir“, godz. 19.30.

Kino „Polonia“ — „Guramiszwili", 
prod. radź., godz. 15.30 i 19.30. (od lat 
16)..

Kino „Mazur“ — „Dzieci zwycięskie 
go kraju“, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Muzeum na zamku — czynne co­
dziennie oprócz poniedziałków w 
godz. 10 — 14. Wystawa dzieł J. Pan 
kiewicza otwarta codziennie oprócz 
poniedziałków w godz. 10 — 14 i 
16 — 18.

Apteka dyżurna — Pod Koperni­
kiem, Stalina 34. Pogotowie üb. 
Sp-oł. (Partyzantów 30) — czynne no 
cą w godz, 17 — 7, w niedzielę i 
święta godz. 12 — 16 i 20 — 7. Tel. 
21 - 21. Straż Pożarna — tel. 22-22.

W ELBLĄGU
Kina. „Bałtyk“ — Skarb. „Mars" 

— Noc grudniowa. Straż pożarna — 
tel. 6. Pogotowie Ub. Społ. (Bielań­
ska 18) czynne w godz. 20 — 8, 
tel. 49.

radioodbiorników
ma żyrantami. Przed sklepem Cen­
trali stał już tłum ludzi. Dowie­
działem się, że pozostało tylko 12 
aparatów i szkoda czasu stać w ko­
lejce.

Czekałem Jednak cierpliwie, bę­
dąc przekonanym, że związek zawo­
dowy w porozumieniu z CHPE wy­
dał tyle zleceń na radia, ile ich po­
siada Centrala. Po godzinie naszego 
oczekiwania wyszedł kierownik i 
oznajmił, że wszystkie aparaty zo­
stały już sprzedane.

Zastanawia mnie fakt, że ci, któ­
rzy stali w- kolejce, otrzymali infor­
macje w , Centrali, że radia dla 
związkowców będą sprzedawane tyl­
ko 10 bm. i o godz. 15. Od tej go­
dziny sprzedano tylko 12 aparatów, 
podczas gdy Centrala otrzymała ich 
podobno około 100 sztuk. Kiedy zo­
stała sprzedana reszta aparatów i 
kto je otrzymał?“ S. G.

sk
Jeśli Centrala miała do rozprowa­

dzenia wśród związkowców 100 od­
biorników, to istotnie — dzieją się 
rzeczy dziwne. Czekamy wraz z na­
szym Czytelnikiem na wyjaśnienia. 
Rozdział aparatów trzeba usprawnić. 

(Przyp. Red.).

a dyrekcją miejscowej szkoły 11-let- 
niej. Kością niezgody jest sala, gim­
nastyczna — jak twierdzi szkoła, 
teatralna — jak twierdzi miasto.

.Nie wdając się w rozważanie argu­
mentów, wytaczanych przez obie stro 
ny, musimy jednak stwierdzić, iż mło 
dzież 11-łatki jest pozbawiona moż­
ności wykorzystania sali na prowadzę 
me zaprawy zimowej, 'treningów itp 
Nadomiar złego, przedstawiciel Kura 
torium OSO, bawiąc ostatnio w Mrą­
gowie, miał również stwierdzić, że 
stan sali (pisząc ,,sala“ — mamy na 
myśli obiekt sportowy) daleki jest od 
doskonałości.

Nie przeczymy, że sala, ze względu 
na swoją wielkość, świetnie służy na 
wszelkiego rodzaju zgromadzenia, 
zjazdy itp., lecz trzeba też pamiętać o 
^_°dzi^zy’ ° ieJ zamiłowaniach i po- 

zno)

W stosunkowo krótkim jednak cza 
sie fabrykę „postawiono na nogi“, roz 
poczynając jednocześnie hodowlę dróż 
dży. Dlaczego hodowlę?

Z 3 KILO — 10 TON
Z zainteresowaniem słucham wyja­

śnień przewodniczącego rady zakłado 
wej oraz kierownika fabryki, którzy 
uzasadniają konieczność stosowania 
właśnie tego a nie innego określenia. 
Bo oto zanim drożdże pójdą do han­
dlu, muszą przed tym przejść 
pięć faz produkcyjnych 
wojowym.

Z trzech kilogramów 
dowych, hodowanych 
poświęcającym się całkowicie 
zagadnieniu, drogą 
pięciokrotnego uzyskuje się 10 
drożdży handlowych.

Podkreślić należy, że odżywianie 
dreżdży, w myśl znanej reguły przy­
rodniczej, prowadzi się w warunkach 
niemal głodowych. Pożywki więc da 
je się w ilościach, wystarczających do I

przez
w sensie roz-

drożdży zaro- 
w instytucie, 
—.e temu 
rozmnażania 

ton

ro wstyd:
Składki członkowskie na P.C.K.
irpływaja nieregularnie, a nawet zanikają

Komitet społeczny PCK jest właści 
wym organem, który powinien czu­
wać nad sprawnym wykorzystaniem 
wszystkich lokalnych źródeł dochodo. 
wych.

Z rozmaitych propozycji, które w to 
ku obrad były wysuwane, na uwagę 
zasługuje propozycja opodatkowania 
plażowiczów, zawody sportowe, zorga 
nizowania „łańcucha ofiar“. Wszelkie 
te pomysły, nawet najlepsze, wymaga­
ją jednakże sprężystej organizacji. W 
tym też celu postanowiono powołać 4 
sekcje Okręgowego Komitetu Społecz­
nego PCK. (an)

Dzień Elbląga

W lokalu okręgu okręgu olsztyńskie 
go Polskiego Czerwonego Krzyża od­
była się konferencja Okręgowego Ko­
mitetu Społecznego PCK, na której 
poruszono palącą sprawę, uaktywnie­
nia działalności okręgu.

Pełnomocnik okręgu PCK, ob. Ba­
turo, analizując przyczyny niedoma- 
gań finansowych PCK, wskazał na ko 
nieczność sprawniejszego wykorzysta 
nia tych źródeł dochodu, które obec­
nie zawodzą.

Polski Czerwony Krzyż, który jest 
społecznym ramieniem Ministerstwa 
Zdrowia, winien swe prace opierać na 
własnych dochodach, co jest osiągal­
ne przy ściślejszym zespoleniu ze spo 
łeczeństwem. Tymczasem składki 
członkowskie wpływają bardzo niere­
gularnie, wykazując tendencję do za-1 
nikania, a tak zwana akcja marecz- 
kowa w urzędach pocztowych wykazu 
je wprawdzie pewną żywotność, na­
tomiast w kasach i urzędach kolejo­
wych rozwija się słabo i nierówno­
miernie.- ------

zjazdy itp., lecz trzeba też pamiętać
trzebach.

W jedne} randzie
TRENINGI NA HALI

Treningi lekkoatletyczne

Niedyskrecje
Przed Paru dniaini dwaj olsztyńscy 

milicjanci spotkali na ul. Kościuszki 
pięcioletniego obywatela W., samotnie 
ale zato z fantazją maszerującego w 
kierunku Dyrekcji Kolejowej.

Słusznie zaniepokojeni milicjanci 
zatrzymali małego obywatela i w toku 
serdecznej pogawędki dowiedzieli się, 
ze smyk „zwagarował“ z przedszko­
la.

Milicjanci odprowadzili do przed­
szkola małego zbiega, który obiecał 
solennie swoim nowym przyjaciołom, 
że już więcej nigdy a nigdy nie wy­
puści się na wagary. Ano 
my. (w)

WTTTTT? n ^KKoauetyczne W hali 
wuKr-u dla zawodników wszystkich 
klubów Olsztyna odbywają się obec 
nie dwa razy w tygodniu. We wtorki 
od godz. 16 do 17 i w piątki od godz 16.30 do 17.30. (no) S

„DRWĘCA“ ZWYCIĘŻA
■ MKS ,,Drwęca“ rozegrała towarzy­
skie zawody piłki ręcznej z ZZK O- 
stroda, zwyciężając w siatkówce szó­
stek 2:0 (15:3, 15:3), trójek — 2:0 
(15:11, 18:16). W koszykówce wygrana 
przypadła też uczniom, którzy poko­
nali ZZK w stos. 40:27 (26:13). (mr)

»Apel wiosenny« Służby Polsce 
w Morągu

(Od naszego korespondenta)
W Morągu odbył się I wiosenny a- 

pel Służby Polsce, na który przybył 
ppłk. Łęcki z Komendy Głównej SP., 
przedstawiciele Komendy Woj., par­
tii politycznych oraz młodzież junac­
ka z całego powiatu.

Referat polityczny wygłosił ppłk. 
Łęcki. Po przemówieniach powital­
nych, trzech hufcowych: Krzemień 
(gm. Boreczno), Torchan (gm. Stary 
Dzierzgoń) i Kotowski (gm. Zalewo) 
otrzymało złote odznaki SP. Poza tym 
wręczono junakom 25 odznaczeń srehr 
nych i 92 brązowe. Najbardziej wzoro 
wo prowadzone świetlice SP w pow.

Kolejarskie wczasy „na kółkach”
w Giżyckuf Ostródzie i Węgorzewie

Okręgowy zarząd Związku Zawodo 
wego Kolejarzy zainicjował w roku 
bieżącym zorganizowanie dla pracow 
ników olsztyńskiej DOKP wczasów 
rodzinnych w wagonach.

W tym celu wagony towarowe zo­
staną przystosowane do potrzeb wcza 

;sow rodzinnych, przy czym wczaso- 
j wieże otrzymywać będą bezpłatnie o_ 

zobaczy- I blady i gorącą kawę.
i Owe tradycyjne kolejarskie wczasy

morąskim (Bramka, Boreczno i Miła­
kowo) otrzymały radioodbiorniki, bi­
blioteki i gry towarzyskie.

Zebrani junacy uchwalili wysłać de 
pesze do Prezydenta RP B. Bieruta, 
marsz. Żymierskiego, głównego ko­
mendanta. SP płk. Braniewskiego i do 
przewodniczącego ZMP, J. Zarzyckie­
go.

Apel zakończono bogatym progra­
mem artystycznym, (karo)

(Od naszego korespondenta).
Z „DWÓJKĄ“ ZNÓW GORZEJ
Usprawniony ruch tramwajowy na 

linii 2 nie trwał długo. Wozy znów 
jeżdżą co kilkanaście minut, a na 
przystankach krańcowych zatrzymu­
ją się zbyt długo. Coś tu nie jest w 
porządku. Kursowanie „dwójki" na­
leży usprawnić, lub puścić na tę li­
nię więcej lyozów. (mx).

Odprawa samorządowców
Odprawa powiatowych inspektorów 

samorządowych, kóra miała się odbyć 
w dniu 19 bm. w sal.i konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie, 
została przesunięta na dzień 21 bm.

W odprawie wezmą również udział 
powiatowi pełnomocnicy podatku 
gruntowego, (mr)

OGŁOSZENIA DROBNE I
.................. „,J

na kółkach zorganizowane będą w O- 
Etródzie, Giżycku i Węgorzewie. Pla­
nowane są cztery turnusy po 100 ro- | 
dżin w każdym, łącznie więc skorzy­
sta z tego rodzaju wczasów około 400 
rodzin naszych kolejarzy.

Jak słychać wczasami tymi zainte- 
resowali się również pracownicy Mi_ | 
nisterstwa Komunikacji, którzy präg- I 
ną spędzić swój urlop na Warmii i 
Mazurach, (an)

HANDLOWE
Przyczepę do zwózki drzewa długiego 
nowoczesna ogumienie 90 proc, oka 
zyjnie sprzedam. Kotliński, Gru­
dziądz, Kościuszki 43. tel 1815. K 3-0

PRACA ZAOFIAROWANA
Referenta planowania poszukują 
P.O.Z.G. 22 Lipoa 16. 276-0

UNIEWAŻNIENIA 
______ I ZGUBY
Zgubiono dowód osobisty, wydany 
przez Zarząd Miejski — Kętrzyn, na 
nazwistko Kowalczyk Stanisław 
u 'dz. 25 3.1895 r., syn Jana, zam. 
Kętrzyn Bydgoska 16a. 274-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Płock na nazwisko Perzyński Kon­
stanty syn Stanisława, uirodz. 1913 r. 
zam. Reszel, gen. Zajączka 20. 275-o'

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
— Olsztyn na nazwisko Michalewicz 
Aleksander syn Piotra urodź. 1925 
r. zam. w Wory fach pow. Olsztyn.

273-0
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Sokółka, leg. Gimn. Ogólno-kształ 
cącego w Kętrzynie, leg. Zw. Zaw. 
Prac. KKO — Ostróda — Radziwon 
Jozef urodź. 1924 r. zam. w Ostródzie.
___________ 271-0
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